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Armila czerwona.
Kraków, 12 lipca.

Najwyższym organom wojskowym w 
federacji sowieckiej jes t  t. zw. „R eu- 
wojensowiet“ czyli „Rada rewolucyj- 
no-wojem.a“. utworzona w sierpniu r. 
491-7 przez Trockiego, kiedy szło o zor­
ganizowanie sił zbrojnych dla powsta­
nia  bolszewickiego celem obalenia rzą­
du Kiereńskiego i objęcia władzy przez 
p a r t ję  bolszew cką. W praw dzie dzisiaj 
„Rewwojensowiet** nie zajmuje się już 
organizacją powstań, to jednak zatrzy­
mano tę nazwę dla ciała zbiorowego, 
którego celem jest kierowanie, kontrolo­
wanie i popieranie akyji korni, ar ja tu 
y o ju y  w celu obrony Unji sowieckiej.

P o d  wpływem ostatnich zdarzeń w 
polityce zagranicznej w Rewwojenso- 
wiecie ścierają się ze sobą dwie lentien- 
cje — pokojowa i wojenna. Tę ostatnią 
reprezentują glówmie generałowie Tu- 
chuczewski i Budienny, tudzież prezes 
Rewwojensowletu Unszlicht. Na je 
dnem z ostatnich posiedzeń Unszlicht 
przedłożył sprawozdanie o stanic armji 
czerwonej dla poparcia sr/ego p rogra­
mu wojennego. Sprawozdanie to ba r­
dzo szybko znalazło się za granicą i zo­
stało wydrukowane przez wyda wany w 
Berlinie organ prawicowych kadetów7 
„Bul“. Za nim też pow tórzvmv z tego 
dokumentu najważniejsze ustępy dla 
informacii naszych czytelników.

Otóż Unszlicht zapewnia, że licze­
bność armj czerwonej jes t  obecnie cał­
kowicie wystarczającą do tego, aby ar- 
m ja  ta  mogła wypełnić wszystkie zada­
nia  strategiczne, jakie jej zostana po­
stawione. Na głównym teatrze wojen­
nym  w Europie  t. j. na fruńcie zacho­
dnim — wedle raportu  Unszlichta — 
arm ja  czerwona zmobilizowana prze­
wyższy liczebnie wr przybliżeniu o 50 
procent zmobilizowane siły vvszystki<-h 
możliwych na tym froncie jej przeci­
wników7, razem wziętych. W raz z po : 
prawTą warunków transportu  i bardziej

dokładnem rejonowaniem okręgów mi­
licji tery torialnej szybkość nnnilizacji 
wzrosła bardzo znacznie. 4 jeżeli mimo 
to jest jeszcze mniejszą Tiż tempo mobi­
lizacji polskiej, to zostaje to wyrówna­
ne przez tę okoliczność, że szybciej mo­
bilizowana arm ja polska nie znajdowa­
łaby w pobliżu granicy sowieckiej do­
statecznie wielkich i ważnych objektów 
działania.

Pod względem technicznego wyposa­
żenia — powiada 'Unszlicht — arm ja 
czerwona osiągnęła rezultaty  po prostu  
zdumiewające. J e j  przysposobienie tecli 
niczne odpowiada w zupełności w arun ­
kom wojny na froncie zachodnim. Pe­
wne wątpliwości budzi tylko oprawa 
dostateczności sił lotniczy ch. Wpraw7- 
dzie obecnie a rm ja  czerwona ma fi >tę 
powbetrzną bojowrn dwa razy tihucjszą, 
niż m ają  w tej chwili państw a biłWe- 
kie, Polska i R um unja  razem wzięto, 
to jednak potrzeba się b'czyć z tern, że 
w  chwili wybuchu wojny na pomoc 
tym państwom rzucone b ę lą  bardzo 
znaczne siły powietrzno-bojowe z F r a n ­
cji i Anglji, co stosunek sił na froncie 
odrazu zmieni na niekorzyść łujrnji cztr- 
wonej. Nadto blok państw  knp ita li-  
styeznyck ma bez porównania większą 
zdolność szybkich uzupełnień w tym  za 
kresie, niż U nja  sowiecka.

Ale ten niedostatek jest wyrównany 
całkowicie przez inne cechy i wł.iś j 
wości, jakiem i a rm ja  czerwona góruj? 
nad w.szyrstkiemi innemi, z h / r e m i  mo­
że sie spotkać. Przedewszystkiem armja 
czerwona doprowadziła bnrdzi wysoko 
swoją technikę biernej obrony przed 
obserwacją i atakiem nieprzyjacielskim 
z powietrza. A rm ja  ezenvona posiada 
os -bne oddziały wojsk maskujących, 
posiadające specjalne p ra iow /n i  ^ i n ­
sty tuty , w którycli w drodze dośwbid 
czalnej opracowuję się najskątecznie.i- 
sze metody ukrywania  opekujooyeh 
wojsk przed przeciwnikiem powietrz­

nym. W szystkie rodzaje broni są bardzo 
starannie ćwiczone w używam u opraco­
wanych w talu sposób metod. Można 
też powiedzieć — zapewnia Unszlicht — 
że osiągnięte rezultaty przewyższają 
wszystko, co wrykazują pod tym wzglę­
dem pierwsze armje europejskie. Prze­
prowadzone ostatnio z tego właśnie 
punktu  widzenia m anewry z jedną dy­
wizja piechoty i b rygadą kawalerji  do­
wiodły, że “wojska, stosujące te metody 
specjalne, s ta ją  się całkowicie niewi­
dzialnemu?) dla awiacji nieprzyjaciel­
skiej i to zarówno podczas przesuwania 
się jak  podczas samego boju.

D ruga wielka przewaga arm ji czer­
wonej polega wedle zapew nie! Unszli- 
clita na świetnem postawieniu obrony 
i ataku chemiczno-gazowego. Armja 
czerwona będzie stosowała chemiczne 
środki bojowe z największą intenzyw- 
uością. Dysponuje ona całym szeregiem 
„siupryzowycli‘: — jak  się “wyraził Un­
szlicht. — środków, -wobec których woj­
ska nieprzyjacielskie przynajm niej 
przez jakiś okres z początku będą cał­
kowicie bezbronne. Bomby lotnicze, u- 
żywane przez arm ję czerwoną, są tak  
silne, że jedna wystarczy tlo zatrucia 
całej dzielnicy wielkiego miasta gazem 
bardzo jadowitym i trwałym. Zostały 
także wynalezione i zastosowane spe­
cjalne rozpylacze do gazów7 trujących, 
c.zięki którym można śzybko wyfruwać 
znaczno oddziały wojsk nieprzyjaciel­
skich.

Dużo miejsca w swoim raporcie po­
święcił Unszlicht politycznemu i moral­
nemu stanowi arm ji czerwonej. Zado­
wolenie jego w tej mierze jest bardzo 
wielkie. Wedle zapewnień Unszlichta 
arm ja czerwona przedstaw ia “wręcz w y­
jątkowy przykład zwrartości moralnej, 
uświadomienia politycznego, wytrzyma­
łości i siły uderzenia. A rm ja  czerwona 
nie obawia się chwilowych niepowo­
dzeń, które szczególniej w początko­
wym okresie kampanji mogą jej p rzy­
paść w udziale dzięki szybszej mobiliza­
cji przeciwnika. N" en o wodzom a te w 
niczem nie osłabia ducha armji czerwo­

nej, k tóry  jednak musi być pielęgno­
wany szanow7any już w7 czasie pokoju 
ze strony własnych czynników decydu­
jących  „Nie można bowiem dopuszczać, 
aby pierwszorzędny bojowy i rewolu­
cyjny duch arm ji -tajał pod wrażeniem 
pozoetaw:anych bez odpowiedzi ciosów, 
wymierzanych państwu prjle tarjackie- 
mu przez rozzuchwalonych drapieżców 
ka p ita łu 4* — zakończył Unszlicht ostrze­
gająco swój rapo rt  o stanie arm.ji cz.er- 
wTonej.

Oczywiście każde zdanie streszczane­
go wyżej raportu potrzeba przyjmować 
z zastrzeżeniem. J u ż  sam fakt, że tak 
szybko dostał się on za granicę na łamy 
prasy  antibolszewickiej, każe pizypusz- 
ezać, że bolszewicy, którzy naogół p a ­
pierów swoich ta jnych  po Europie  nie 
sieją, mają jakiś cci w dopuszczeniu tak  
szybkiem tej „niedyskrecji**. Jedynym  
sposobem spraw7dzenia dokumentalnego 
zapewnień przewodniczącego ReM7wo­
jen sowi et u byłoby wdać się w7 wojnę z 
Unją sowiecką... Gdy jednak koszt'tych 
poszuFw an  nic stałby w żadnym razie 
w racjonalnym stosunku do wartość: 
znalezionego w najlepszym razie, przeto 
należy ograniczyć się do zarejestrow a­
nia głosu p. Unszlichta, który  sam przez 
się jest  zjawiskiem politycznem bardzo 
charakterystycznem.

Gdy w roku 1914 w lincu przygoto­
wywała się wojna, a wojenna p a r t ja  ro­
syjska parła do niej energicznie, m ini­
ster wojny Suchomliaow ograniczył s.ę 
do tego, że kazał w „Birżewych B  mdo- 
mostiach“ zamieścić krótki a r tyku ł pod 
tytułem  „Jesteśm y gotowi**. Obecnie 
czenwona p a r t ja  wojenna wr łonie oli- 
garehji holszew7ickiej stosuje te same 
metody. Nie przedstaw iają  cne zresztą 
nic szczególniejszego. W szystkie bo­
wiem n a r t je  wojenne całego Świata ma­
ja  to ze sobą wspólnego, że są... zawsze 
gotowe. ńs-i).

Rozpowszechniajcie

„Newą Reformę*1

MIECZYSŁAW SMOLARSKI

K ŁO P O TY  
PAK H HAMILTONA.

Powieść z  t o k u  2500.

(Ciąg dalszy}.

HI.
Hamilton był już w ratuszu O tej porze 

panow ała tam  < isza i pustka niem al zupełna.
Prze nikogo nnpow strzym yw any wszedł na 

pierwsze piętro. Po drodze rzucił spojrzenie 
przez wielkie, owalne okno, n a  gmach tea­
tralny , ciekaw y zabytek prym ityw nej archite­
ktury  z XIX. wieku, utrzym any dotychczas 
rozm yślnie w charakterze malowniczej ruiny 
Na olbrzymim placu kłębiły się tłum y w i­
dzów. którzy po ukończeniu zajęć używ ali 
przechadzki, a teraz zebrali się tutaj, ciekawi 
najśw ieższych nowin i zdjęć kinem atografi­
cznych.

Widzowie ci mieli wkrótce owacy/nie w itać 
także świetnego sobowtóra i epokowe przemó­
wienie Hamiltona, ów jednak kryjąc się pod 
pozornym majestatem  kielich goryczy, któ­
rym  go los obdarzył, a spragniony bardziej 
rychłego powrotu Jo domu niż oklasków, nie 
pom yślał naw et by wziąć udział w ewacji, 
przygotowanej dla niego.

Dopiero na pierwszem Diętrze wymarłego 
gmachu, zatrzym ań go woźni ratuszowi, przy­
brani w malownicze ubiory szwajcarów z 

przybocznych oddziałów papieskich.
— Dokąd pan podąża? — zapytano go,
  Dostałem wezwanie do naczelnika m ia­

sta.
  Proszę zatem sam em u dać znać o so­

bie 1 — polecili mu flegmatycznie woźiu, z

których trzech grało w karty, a  czw arty  za­
pewne dla zabicia czasu czyścił szpadę, sta­
r ą  i podartą pończochą.

Hamilton w praw nem i palcam i przebiegł po 
małym przyrządzie składającym  się z_ pe­
wnej ilości metalowych klawiszy. Odpowiedzi 
nie udzielił mu nikt.

— Przypuszczam , iż Dan nie dostanie się 
do „ekscelencji", —  zauw ażył ze współczu­
ciem jeden z gwardzistów. — Ekscelencja o tej 
porze nie przyjm uje już interesantów , lecz po­
święca trochę drogiego swego czasu drzemce 
lub oddaje się ćwiczeniom fizycznym.

— Ręczę panu, iż nie śpi teraz —  ziryto­
w ał się Hamilton. — Nie drzemie, lecz czu­
wa nad dobrem m iasta i państwa!

Istotnie w tej chw ili nad drzwiam i odsłoni­
ła  się m ała tabliczka. Zaróżowiła się zalotnie 
i przemówiła płom iennym  napisem :

Wejść I
Hamilton dum nem  spojrzeniem obrzucił kła­

niających aię nisko “woźnych, w-spanialym ru ­
chem wkroczył w otwarte drawi i nie py ‘a- 
jąc się o dalszą drogę, którą znał dobrze, udał 
się pi zez liczne, choć słabo teraz oświetlone 
sale do gabinetu naczelnika.

W spaniały ten gabinet pełen był zasłon, 
dywanów i obrazów Zwracał w nim uwagę 
piękny gobelin, przedstawiający scenę z za­
w ierania trak ta tu  w  Looarno w 192G roku. 
Można n a  nim  jeszcze było rozróżnić postać 
m inistra Skrzyńskiego, ściskając! go serdecz­
nie dłoń delegatów Anglii i J-aponji.i

W rogu pokoju sta ł niezbędny już sprzęt 
nowoczesny, odkurzacz elektryczny, irtóiy oo 
pół godziny potężnern .ziewnięciem w chłaniał 
w siGbie pył z akit i papierów.

Naczelnik m iasta, człowiek słynący  z prze­
biegłości i inteligencji,' ubrany bvł w  modny 
a wygodny ubiór, znany z ilustracyj przedsta­
wiających matycznegb bohatera H an/eta, Za­

równo jego zdolności jaik i przyzwyczajenia 
byty dostatecznie znane, by Hamilton nie Zdzi­
wił się, widząc go kołyszącym się w  tej chwi­
li na huśtaw ce, zawieszonej między dwoma 
filarami. G im nastyka bvla nam iętnością zna­
komitego męża, który wobec znakomitej orga­
nizacji pracy, zaprowadzonei w urzędach, 
chorował n a  zbytek czasu. Ponieważ także 
i bruki miejskie, d-ajace ongi tak -wiele powo­
dów do troski, od stu Ia.t w ykonane były z nie­
zniszczalnego m alerjalu, wydziwiającego nadto 
przy pokropieniu zapach piżma, wiec zajęcia 
m agistratu byty bardzo ułatwione, choć i po­
zbawione nieco archaicznej rozmaitości.

Dostojnik z lekkością, nabytą dzięki częste­
mu upraw ianiu podobnych ćwiczeń, zeskoczył 
z huśilawki, którą natom iast, po powitaniu się, 
uprzejmie w skazał gościowi:

— Może pan teraz zechce skorzystać?... 
Sport niew inny a  doskonale rozwija mięśnie.

Po uczynieniu tej propozycji sam  zagłębił 
się w fotelu.

— Jestem po uczcie weselnej —  odrzekł 
Hamilton głosem, który nabrzm iały byt wy­
rzutem i goryczą — Obawiam się, iż huśtanie 
się byłoby dla mnie w tej chwili nie wskazane. 
Rad jednak byłbym rozjaśnić zagadkowy urok, 
panujący w mej w duszy, dlaczego tak nagle i 
w tak wyjątkowej dla mnie chw ili zostałem 
tu w ezw any?

—  Spraiwy są w ażne i  o znaczeniu pań­
stw owem —  zaakcentował dostojnik. — Pro­
szę cię, zechciej usiąść, młody przyjacielu. 
Od dłuższego czasu skierowałem na ciebie nie­
widzialnie, a jednak bacznip, mą uwagę. Po­
siadasz doskonałą oprnję, rodzina twoja w y­
dała już dwóch znakom itych prezydentów, 
będących ch lubą dziejów nowożytnych, a pod­
czas kilkakrotnych rozmów z tobą przekona­
łem się, aż posiadasz zdolności, godne uzna­
nia i poparcia. P ragnąłeś odznaczyć się. Dam j 
ci sposobność! Ludzkości grozi katastrofa, a

przytem  sam popełniłem postępek godny ubo­
lewania i wym agający naprawy. Pół godziny 
temu kazałem szorstko za drzwi wyrzucić 
człowieka, którego działalność może grozić n a­
ruszeniem  porządku i wiekowego ładu, Czło­
wieka togo znasz, jest to zgryźliwy staruszek. 
Nazywa się PołupajłoI

— Poznałem go podczas przechadzek w  je­
dnym  z ogrodów nitblicznych Zaprzyjaźni­
liśmy się z sobą. Od kilku mies.ęcy zniknął 
mi z oczu

— Staruszek ten dokonał pewnego w spania­
łego w ynalazku. Gorzej jeszcze I Odkrył po­
dobno jakąś nową, niezbadaną dotychczas 
część z ;e m i.' Zapalił się żądzą sławy. Chce 
starać się o w-spółników i patenty! Jaki z tezo 
mógłby w yniknąć w strząs, jaka katastrofa d la  
ludzkości 1 Jaki kłopot d la  jej świetnej orga­
nizacji!

Naczelnik zm arszczył czoło, pogrążył się 
przez cnwilę w głębokiej/ filozoficznej zadu­
mie, poczem m^wił dalej:

— Całe nieszczęście polega na tem, iż  od­
krycia i w ynalazki Połupajły nie są częścio­
wo przyoa.;mniej fantazją. Powinienem byt 
uspokoić go, ułagodzić. Wytłomaozyć mu nie­
stosowność jego zamiarów, tem więcej, iż nie 
wydaje mi się człowiekiem zaciętym, choć “wi­
docznie rozżalonym na społeczeństwo. Zam iast 
tego j-ednaK w nagłym jwrywie gniewu obrzu­
ciłem go obelgami i kazałem szorstko policjan­
tom wyprowadzić go z ratusza. Co stanie się 
teraz, jeśli znajdzie ludzi równie jak on lekko­
m yślnych którzy udzielą mu pomocy i w zbu­
rzą  oraz zaniepokoją całą ludność zjednoczo­
nych stanów świata, urzeczywistniając jego 
pomysły 1

— Cóż ja na to mogę poradzić? — zapytał 
Hamilton, który domyślił się już z przeraże­
niem, iż obowiązki jego nie =koń~zą się na 
odwiedzinach w ratuszu. (C. d. n.).
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Z komisji SemaSu.
Warszawa, 12 lipca. 

KOMISJA SENATU WOBEC SAMOROZWIĄ- 
ZALNOŚCI SEJMU.

Senacka komisja konstytucyjna ol/rad o wala 
wczoraj nad projektem ustawy, zmieniającej 
art. 2S konstytucji Rzplitej w  kierunku nada­
nia Sejmowi prawa sansorozwiązywania się. 
ProjeM ustaw y uchw alony przez Sejm refero­
w ał sen. Scdbor, wypowiadając się za wpro­
wadzeniem da konstytucji zmian zgodnie z 
Projektem ustawy. W dyskusji sen. Kasznica 
Ch. N. wniósł o odrzucenie proponowanych 
zm ian, zaś sen. Thullie Ch. D. o dodanie do 
art. 26 konstytucji ustępu treści następującej: 
„Prezydent m a do dni 14 rozw iązać Sejm 
i Senat n a  podstawie uchw ał jednobrzmiących 
obu izb prawodawczych, przyjętych przez ka­
żde z nich większością, ustawowej liczby człon 
ków. W niosek o rozw iązanie Sejmu i Senatu 
musi być piodpisany przez conajm niej 1/3 u sta ­
wowej liczby postów i może być głosowany nie 
wtoześniej niż w  7 dni po zgłoszeniu i  od od 
rzucenie zm ian proponowanych przez Sejrh. 
W niosek sen. Thullie w iększością głosów przy­
jęto z  poprawką sen. Easznicy, aby po sło­
wach „obu izb praw odaw czych" dodać „ze­
branych po raz pierwszy na podstawie niniej­
szej konstytucji11, to znaczy, aby uprawnienie 
izb do samorozwiązywania się posiadały je­
dynie obecne ciała ustawodawcze. W końcu 
na w niosek sen. Posneia upoważniono rząd  do 
ogłoszenia oficjalnego tekstn konstytucji ze 
wszystkie mi zmianami do niej wprowadzonemi. 
Wobec zrzeczenia się referatu przez son. 5 si­
li ora referat projektu zm ian konstytucji objął 
sen. Thullie Ch. D.

Senacka komisja skarbowa n a  wczorajszem 
posiedzeniu załatwiła przedewszyetkiem usta­
wą skarbową o zmianach w budżecie na rok
1925. Przyjęto ponadto szereg rezolucyj zgło­
szonych przez sen. Adolmana i referenta sen. 
Buzka, a  w zyw ających rząd m. in. do opra­
cowania prawa budżetowego do przedstaw io­
nych  zam knięć rachunków  budżetowych, do 
uw zględnienia w prelim inarzach budżetowych 
specjalnego funduszu rezerwowego. W dalszym 
ciągu komisja rozpatryw ała sprawozdanie 
NIKP o warnikach kontroli sprzedaży przez 
Państw ow y B ank rolny ośrodka przem ysło­
wo-rolniczego Strzeloze. W toku dyskusji zgło­
szonych zostało 3 wnioski.

W niosek sen. Krzyżanowskiego o przejście 
nad tą  kwestją do porządku z uwagi, iż jest 
ona przedmiotem dochodzenia sądowego, sen. 
R ottenreicha o odroczenie rozpatryw ania z 
tego samego powodu oraz sen. Januszewskiego 
z w ezwaniem  NIPK. do zbadania działalności 
B anku rolnego. W głosowaniu przeszedł wnio­
sek sen. Rottenstreicha. Na Lem posiedzenie 
zamknięto.

w * - - ' ' ' ; v  _ ' _____

Teletfram g. 
Uchwały Rody ministrów.
Warszawa, 12 lipca (PAT). Rada ministrów 

la  poniedziałkowem posiedzeniu uchw aliła m.
,. projekty rozporządzeń P rezydenta:

1) o rzeczowych świadczeniach wojennych, 
2) w sprawie zmiany przepisów ustawy postę­
powania cywilnego i  karnego z r. 186 i, doty- 
■zących usta lan ia  odległości, 3) o karach za 
landel kobietami, dziećmi oraz za inne po­
pieranie nierządu, 4) o zm ianie rozporządze- 
lia  prezydenta z dn. 4 stycznia 1927 r. o utwo­
rzeniu głównej i wojewódzkich rad naprawy 
lstroju rolnego, 5) w sprawie zm ian w  usta­
wę o scalaniu gruntów oraz następujące pro- 
ekty rozporządzeń rady ministrów:

1) o wynagradzaniu za kwateiy stałe, do­
starczane przez zarządy gm inne < n a  podsta­
wie art. 12 ustaw y o zakw aterow aniu wojsk 
w czasie pokroju, 2) o służbie przygotowawczej 

egzam inach kandydatów  n a  stanow iska urzę- 
Iniików statystycznych pierwszej kategorji w 
jlównym urzędzie statystycznym , 3) w  spra­
wie należytości za podróże służbowe, d elega- 
:je (odkomenderowania) i przeniesienia odby­
wane poza granicam i państw a, 4) o zaliczeniu  
> osaczę gó lny ch grup funkcjonariusz ów w dzia- 
e m inisterstw a sp ra w ied liw o śc i do kategorji 
uinkcjonarjuszów niższych i o zaliczenie ich 
io grup uposażenia, 5) o przeniesienie części 
tsiąg hipotecznych w ydziału hipotecznego przy 
;ądzie okręgow ym  w Nowogródku do działu 
lipotecznego przv sądzie okręgowym w Wil- 
lie, 6) o oznaczenie okręgów przemysłowych 
, podmiejskich, w których nie podlegają obo­
wiązkowi p arcelacji obszary p on iżej 60 ha 
lżytków  rolnych.

Ponadto Rada m inistrów  uchw aliła projekt 
ustawy w  sprawie ratyfikacji polsko-włoskie- 
jo układu o konsolidacji długu wojennego Pol­
ski wobec rządu włoskiego. Z ałatw iła cały sze- 
-pg spraw  personalnych i bieżących, przyczem 
przeznaczyła dalszy kredyt 450.000 zł. na cele 
wychowania fizycznego.

w ytoorów
d o  a a r a a « e f s S « I c ! a .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 11 lipca. Wybory do rad miej­

skich z ostatniej niedzieli m iały w yniki n a­
stępujące:

Zgierz: Niemiecka partja pracy uzyskała 2 
mandaty. PPS. 3, NPR. lewica 5, NPR. pra­
wica 1, mieszczaństwo niemieckie 1, Ch. D. 
ł, N. D. 7, sjoniści 2, ortodoksi 2. Grupa sa­
nacyjna bez m andatów , podobnie niezależni |

socjaliści. L ista kom unistyczna została unie­
ważniona. Skupiła n a  sobie 2.290 głosów, czy­
li b y ła b y  otrzym ała 8 m andatów. > 

Brzeziny łódzkie: P. P. S. 5, Zjednoczeni 
ewangielicy '1, Poate Sion 1, Z. L. N. 8, ży­
dowscy właściciele nieruchom ości 1, Związek 
rzem ieślników  żydowskich 4, ortodoksi 2, zw ią­
zek drobnych kupców żydowskich 1, sjoniści 1.

W ybory w  Kowlu i Włodzimierzu Wołyń­
skim odbyły się 10 b. m. Frekwencja wybor­
ców była duża, bo przeszło 90% , natom iast 
frekwencja Polaków bardzo mała.

VI Kowlu wybrani] 9 Polaków, 5 z P. P. S., 
dwóch z Z. L. N., dwóch bezpartyjnych. Po­
nadto 14 żydów i 2 Ukraińców.

We Włodzimierzu Wołyńskim w ybrano 6 
Polaków, w tern dwóch z P. P. S„ 1 z Z. L. N., 
1 bezpartyjnego i 2 demokratów polskich, po­
nadto 14 żydów i 4 Ukraińców.

Rząd zschowa się zupełnie biernie 
wobec obrad Sejmu.

(Telefonem  od naszego korespondenta). .
W arszawa, 12 lipca. W brew zapowiedziom 

prasy m inister skarbu Czechowicz nie zabierze 
głosu na komisji budżetowej, n a  której m iał 
zająć stanowisko wobec wniosków zgłoszo­
nych prze zkluby parlam entarne na temat po­
łożenia gospodarczego.

Rząd wogóle zajmie w dalszym ciągu sta­
nowisko zupełnie IKerae wobec obrad Sejmu, 
nei złoży do laski m arszałkowskiej żadnego 
przedłożenia rządowego i poprzestanie tylko 
na konstytucyjnym przesłaniu Sejmowi de­
kretów Prezydenta Rzeczypospolitej, ogłoszo­
nych  w Dzienniku Ustaw. W szczególności 
nie należy więc oczekiwać też żadnego przed­
łożenia rządu, dotyczącego kredytów  dodat­
kowych.

New e konferencje nad reformą 
szkolnictwa.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 12 lipca. Sprawa reformy szkol­

nictwa, która w  ostatnim  czasie zeszła na 
^■alszy plan, będzie niebaw em  tematem no 
Wych narad i konferencji. Podjęta ponownie 
orzez w iceprem jera Bartla in icjatyw a zgroma­
dzi pTzy siole obrad przedstawicieli minister­
stwa oświaty i  związku nauczycieli.

Jak  wiadomo, projekt wprowadza obowią­
zek siedmioklasowej szkoły powszechnej, a 
zamiast szkoły średniej dodatkowe czteroletnie 
liceum którego ukończenie ma zastąpić ma­
tm ę.

Za co „Kurjer Poranny11 
atakuje Plastowców?

W arszawa, 12 lipca (AW). Dzisiejszy „Ku­
rjer Poranny11 atakuje PSL „Piast11 za niewy- 
słanie z okazji kongresu w Poznaniu depeszy 
hołdowniczej do p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

D ziennik ma też za złe kongresowi, te  na 
stanowisko wicepreezsa rady naczelnej stron­
nictwa wysunął marszałka Sejmu p. Rataja, 
co musi podkopywać stanowisko tegoż w Sej­
mie. Dziennik przypuszcza, te  marsz. Rataj 
zrzeknie się tej godności.

Warszawska Rada miejska nie mpże się 
zdobyć na utworzenie większości.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 lipca. W dniu wczorajszym 
odbyło się posiedzenie rady miejskiej, na kió- 
rem  miano dokonać uzupełniających wyborów 
do władz municypalnych.

Na wstępie prezydent Slomiński wygłosił 
programowe, ściśle rzeczowe, przemówienie, 
przyjęte przez całą radę miejską oklaskami.

Wobec tego, że nie udało się utworzyć zde­
cydowanej większości dla przeprow adzenia 
wyborów posiedzenie odroczone zostało do 
czwartku bieżącego tygodnia.

Czy rząd zatwierdzi wybór prezydenta 
m. Warszawy?

Warszawa, 12 lipca (AW). W kołach sej­
mowych krąży ły  pogłoski, że władze nadzor­
cze postanowiły nie zatwierdzać wyboru pre­
zydenta miasta, a to ze względu na zastoso­
w anie przewidzianego dekretem glosowania 
eliminacyjnego.

Przedwczesne pogłoski 
o rozwiązaniu Sejmu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 lipca. W ostatnich dniach 
pojawiły się zarówno w  kulnarach jak i w  pra­
sie pogłoski o m ającem  nastąpić odroczeniu 
sesji sejmowej, a  naw et o rozwiązaniu sejmu.

W edług opinji kół zbliżonych do rządu nie 
należy się jednak obecnie liczyć z rozwiąza­
niem sejmu a nawet z odroczeniem sesji przed 
załatw ieniem  spraw , będących w taku proce­
dury ustawodawczej.

0 zniesienie sądów doraźnych.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 lipca. „Robotnik" zam ieszcza 
dłuiższy artykuł w stępny, domagający się znie­
sienia sądów doraźnych. Sądownictwo doraź­
ne jest zdaniem  pism a połączone ze skrępo­
w aniem  sądu co do w ym iaru kary. Surowość 
sądów doraźnych kłóci się z życiem. ^Korzy­
ści z sądów doraźnych są prawie żadne, n a ­
tomiast tworzy się chaos proceduralny, w sku­
tek istn ienia trzech procedur karnych  i  trzech

Dank Holenderski ma realizować
2 0 - m i l p n o w Q  p o Z g c z f c ę  d l a  D a n k a  P o l s k i e g o .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 12 lipca. „Berliuer Boerscn- 

cu riw  ‘ donosi z Am sterdam u z powołaniem 
się i a „Allgemeen Ilandeisolad", i i  aa kon 
fereu ji dyrektorów emisyjnych w Nowym 
Joiku ustalono, że „Neederlaudische B ank1 
ma wejść w porozumienie z Bankiem Polskim 
w sprawie realizacji 20 miljonów dolarów 
kredytu dyskontowego dla Banku Fcłskiego. 
Oddanie realizacji polskiej pożyczki w ręce 
banku holenderskiego nastąpiło  n a  wniosek 
dyrektora Federal Reseme Bank.

W realizacji pożyczki weźmie udział 13 
wielkich bantów emisyjnych, m iędzy innym i 
udział Federal Rcserve Bank wyniesie 5 mi­
ljonów dolarów, Banku Szwajcarskiego pćł 
miljona dolarów.

„Beri. BoersencurieT" podkreśla, że udziele­
nie pożyczki Bankowi Polskiemu jest dowodem 
poczucia solidarności finansistów wszystkich  
krajów, i jest objawem tern bardziej znam ien­
nym , że niektórzy z dyrektorów banków nią 
żywią zbyniej sympatji dla Polski.

99 R o j r i b r o f e i i t e M
Sensacyjne oświadczenie belgijshlego minisira wojny.

(Telegram  w łasny „N Reformy").
Paryż, 12 lpca. „Echo de Paris" zw raca 

uwagę na przemówienie belgijskiego ministra 
wojny de Broqnevilles, który oświadczył w 
parlam encie, że Niemcy przekroczyły w  bar- 
doz ważnych punktach przepisy programu 
zbrojeniowego, jaki im został przyznany  w 

; traktacie wersalskim . M inister belgijski w 
swojem przem ów ieniu podkreślił, że aljantom

są znane dokumenty w lej sprawie. Dokumen­
ty te przedłożone będą Lidze Narodów.

Dziennik francuski wskazuje, że obecnie 
wytworzyło się położenie paradoksalne. Wj 
chw ili, w  której R ada am basadorów  otrzym uje 
od Niemiec zapew nienia, że spełnili zobowią­
zan ia rozbrojeniowe, belgijski rząd jest zmu­
szony w nieść skargę przed Radą Ligi Naro­
dów.

Uchwalenie reformy wyborczej
w e  F r e a m c f i .

Paryż, 12 lipca. Po uchw aleniu 1-go arty ­
kułu ustaw y wyborczej, odrzucającego propor­
cjonalność i wprowadzącego okręgi jednom an­
datowe, spraw a natra fiła  n a  dalsze trudności.

W czoraj Izba rozpoczęła obrady nad arty­
kułem 2 ustaw y wyborczej, oznaczającym  licz­
bę posłów.

Obstrukcja przeciwników reformy trwa w
dalszym ciągu.

Mówca' unji republikańsko - demokratyczne] 
zwalczał wniosek powiększenia liczby manda­
tów s 534 na 611.

M inister spraw  wewn. Sarraut mówił na te­
m at różnic, istniejących w  łonie gabinetu. 
Oświadczył on, że Poincare i  Marin są w mniej 
szóści, jednakże wszyscy ministrowie wypo­
wiadają się za projektem reformy Poincare go.

Wniosek zwiększenia liczby mandatów po­

selskich został odrzucony.
Odrzucono również wniosek komunistyczny! 

aby jeden poseł przypadał na 70.000, a  nie jak! 
dotąd, na 40 00 wyboTców.

Izba deputowanych odbywała znowu z po­
niedziałku na wtorek całonocne posiedzenie! 
dla uchwalenia reformy wyborczej na podsta­
wie zasady wyborów jednomandatowych.

PaTyż, 12 lipca. Posiedzenie to, na któremf 
głosowano nad projektem reform y ordynacji' 
wyborczej trwało dziś do 5 rano, jednak nie 
doszło do uchwalenia całej ustawy na skutek 
oporu z jednej strony bloku narodowego, z dru­
giej zaś komunistów.

W godzinach porannych jednakże Izba przy­
jęła projekt ustawy wyborczej 320 głosami 
przeciw 234.

różnych organizacyj sądownictwa. W konklu­
zji pismo domaga się jak najrychlejszego znie­
sienia sądów doraźnych.

Akcja parcelacyjna
Państw. Banku Rolnego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 12 lipca. Państwowy Bank Rol­
ny zamierza w najbliższym  czasie nabyć 
kilka nieruchomości ziemskich na kresach, 
nadających się do parcelacji.

 o-----

Clemenceau umierający
Z P aryża  donoszą: B. prem jer Clemenceau 

od 14 dni nie opuszcza m ieszkania z powodu 
zasłabnięcia. W ostatnich 48 godzinach n a­
stąpiło pogorszenie, lak, że lekarze uw ażali za 
w skazane zawiadom ić członków rodziny, iż 
stan zdrow ia Clemenceau .jest poważny. Nie 
stwierdzono żadnej w yraźnej choroby, lecz 
ogólne osłabienie.

W czoraj nad ranem  nastąpiło  nieznaczne 
polepszenie się, tak, że Clemenceau mógł przyj­
mować pokarmy.

(Telegram  w łasny „N. Reform y").
Paryż, 12 lipca. W czoraj lekarze opieku­

jący się chorym  Clemenceau stw ierdzili u 
niego szybkie zanikanie funkcji móznowych.

W czoraj w ieczorem Loucheur zawiadom ił 
izbę, że Clemenceau znajduje się w  agonji.

Zamach w Dublinie
dziełem sinfeinistów.

(Telegram  u ia sn y  „N. Reform y").
Londyn, 12 lipca. Pierw iastkowe dochodze­

nie śledcze w sprawie zam achu n a  m inistra 
0 ‘Higgiins'a m iały w ykazać, że Higgins padł 
z ręki sinieinisfów, przez których był zniena­
widzony za to, że należąc do obozu de Va- 
lery, przeszedł w roku 1921 do obozu rządo­
wego. W roku 1922 zamordowano w podob­
ny sposób jego ojca.

Jak w ykazało śledztwo, w zamachu brało 
udział 5 ludzi, z czego dwaj stali n a  czatach, 
a trzej strzelali do ministra.

W związku z zam achem  dokonano w  Du­
blinie szeregu aresztowań.

 0 1

Rozmiary katastrofy powodziowej 
w Niemczech.

(Telegram  iskrow y Reform y").
Berlin, 12 lipca. Tymczasowe urzędowe o- 

bliczenia szacują szkody spowodowane powo­
dzią na 70 miljonów mk. Z tego 10 miljonów 
przypada n a  zniszczenie linji kolejowych, któ­
rych uruchomienie nie będzie możliwe przed 
upływem pół roku.

Kondolencja rządu polskiego 
z  powodu pow odzi w  Niemczech

(Telegram  w łasny „N. Reform y").
Genewa, 12 lipca. Na konferencji w  sprawię 

założenia międzynarodowego zw iązku pomo­
cy dla ofiar katastrof, polski delegat min. Chodź 
ko złożył delegatowi niem ieckiem u wyrazy  
współczucia w swojem im ieniu i rządu polskie­
go z powodu klęski powodzi w Górach Krusz­
cowych. M inister niermecki Kuelz podziękował 
za V y razy  współczucia.

- T

H p z i c a l

, Kraków, 12 lipca.-"
TENDENCJA DLA E EKTÓW I WALUT 

UTREYilANA.
Na rynku efektów panowała w pryw atnych 

obrotach aż doc hwili rozpoczęcia oficjalnego 
zebrania tendencja uolrzym ana. Zaintereso­
wanie m inim alne, kurśa utrzym ane na wczo­
rajszym  poziomie, przv małych obrotach i to 
jedynie niektórem i ty  ko papieram i. Nastrój 
ospały. Kursa kształtow ały się następująco: 
Zieleniewski 18.25—18.50, Jaworzno 18, w to­
w arze, Bank Polski 131— 132%, Chodarów 
137.5— 139, Górka 51.5—52.5.

Na rynku walutowym  sytuacja bez zasad­
niczych zm ian, obroty słabe, podaż w ystar­
czająca. W Krakowie tgot. 8.92%— 8.93, czeki 
bank. 8.94— 8.95, w  W arszawie got. 8.92— 
8.92%, czeki 8.94, we Lwowie got. 8.921/*— 
8.923f*, czeki 8.9-L—8 94% , w Katowicach got. 
8.923/»— 8.93’/«, czeki 8.94%. Na w szystkich 
giełdach sytuacja bez zm iany, z wyjątkiem 
Lwowa (przy nieco mocniejszym kursie dla 
gotówki). Bank Polski płacił bez zm iany za 
gol 8.88, za czeki 8.91.

Wiedeń, 12 lipca. Pom yślna tendencja na 
giełdach zagranicznych spowodowała ożywie­
nie n a  rynku i liczne zakupy w  kulisach. 
Liczne papiery zwyżkowały, były jednak spo­
radyczne zniżki. W dalszym przebiegu popra­
wiły się Alpiny. Ruch- bardzo spokojny.

Siersza Górnicza 4:8, Portland 56. K arpa­
ty 35.25, Galicja 110, Schodnica 9, Nafta 11, 
Alpiny 42, Gal. Bank Hip. 07, Fanto 9, Zie­
leniewski 14.8.

Zurych, 12 lipca (PAT). P a r rż  20.34%, Lon­
dyn 25.22J/«, Nowy Jork 5.19“/», Belgja 72.25, 
W łochy 28.22%, H iszpanja 89.15, Holandia 
208.15, Berlin 123.30, W iedeń 73.10, Sztok­
holm 139.10, Oslo 134.40, Kopenhaga 138.85, 
Sofja 3.75, P raga 15.40, W arszaw a 58, Bu­
dapeszt 90.55, Białogrod 9.13%, Ateny 6.90, 
Konstantynopol 2.68, Bukareszt 3.24, Hehings- 
fors 13.08%, Buenos Aires 221,
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Polska Akadei
(T e le fo n e m  od  nasz 

Z W arszawy donosizą Marzenia Stefana Że­
romskiego zaczynają *dę realiaywtić. Pierw- 
szem było sprowadzenie zwłok Juljusza Sło­
wackiego na W awel, drugiem powstanie Aka­
demii Literatury Polskiej.

W d n iiu  dzisiejszym, t. j. we w torek 12 
b. m., w gmachu prezydjum Rady ministrów

mja Literatury.
ego korespondenta).
ma się odbyć kraierenejn pod przewodnictwem 
Marszalka Piłsudskiego, przy udziale W acła­
wa Berenta, W acława Sieroszewskiego, A n­
drzeja Struga, Leopolda Staffa i Zdzisława 
Dębickiego.

Na konferencji zapadnie decyzja co dio rea­
lizacji projektu Polskiej Akademji Literatury.

Śmierć za nieodwzajemnioną miłość.
20-!etni chłopak zabija

Z W arszarwy donoszą: W poniedziałek w y­
darzyła się aa Pradze ponura tragedia, która 
wywołała ogromne wrażenie.

W dom u przy ul. Targowej mieszkał do­
zorca tego domu, Jon Kłoezowaki z żoną 
i  13-letnią córką Ireną. Przed rokiem Kło- 
■aowski przyjął jako pomocnika 19-letnieyo 
W ładysława Piwowar* kie pa. Chłopak zako­
chał się w córce Ełoszowalriego i narzucał się 
jefj z miłością. Gdy nie ustawał w swoich za­
lotach, H oszow ski zagroził, że go wydali.

Piw owarski nie ustaw ał jednak w zalotach 
i niejednokrotnie obiecywał Irenie, że gdy 
ukończy służbę wojskową, ożeni się z nią 
i będą szczęśliwi.

Irena, która chodziła do 5 wydziałowej 
szkoły powszechnej, odpowiadała na te zale­
canki ze śmiechem.

Z początkiem lipca właściciel domu, Feliks 
KoCdewioz, aptekarz, wyjechał do Zakopane­
go, pozostawiając klucz od mieszkania n Klo- 
•zowskiego. Do mieszkania Rotkiewiczów za­
chodziła często Irena, bicvrąc z sobą książki 
i roboty. Zriohodził tam również Piwowarski, 
który ścierał kurze i podlewał kwiaty.

13-Setnaą d ziew czynkę.
Wczoraj poszła Irena do mieszkania właści­

ciela domu, a później znalazł się tam też Pi­
wowarski. Co się działo w mieszkaniu, pozo­
staje tajemnicą.

Gdy ,po kilku godzinach córka nie poja­
w iała się, Hoszowski poszedł na górę, ale za­
stał drzwi zamknięte. W ezwano ślusarza, 
który w yważył drzwi i po wejściu znaleziono 
Irenę, leżącą w kałuży krwi, a obok na rurze 
gazowej powieszonego na szelkach trupa Pi­
wowarskiego.

Ustalono, że Piwowarski dokonał zbrodni 
w momencie, gdy Hoszowska., wziąwszy ksią­
żki i zabawki, które znaleziono w rękach 
kurczowo zaciśniętych, chciała wyjść z po­
koju. Piwowarski zadał jej wówczas cios 
w głowę m tią siekierą, która leżała obok 
skrw aw iona na podłodze.

Piwowarski pozostawił dwa listy, jeden 
przygotowany przed zbrodnią, drugi pisany po 
zbrodni, już splam iony k rw ią  W pierwszym 
przeprasza wkżcdciela mieszkania za to, co 
się stało, w  drugim pisze, iż zabija Irenę z mi­
łości, bo kochał ja, a  ona jego nie.

 0 ------

Jak  się dowiadujem y, przeciwko siedmiu 
aresztowanym  fałszerzom znaczków stemplo­
w ych w Krakowie, o czem donosiliśmy obszeT- 
nie przed paru dniam i, ukończono już docho­
dzenia policyjne i przesłano prokuraturze w y­
czerpujące doniesenie z wszystkiem i skonli- 
skowanemi przyboram i do fałszow ania i pa­
pierem z nadrukow anem  tłem. Sprawców fał- 
szersw a odstawiono d ) aresztów  sądu okręgo­
wego karnego w  Krakowie.

KRONIKA.
R r a k ó w , 12 lipca.—

Ognisko obozowe Pokoju.
Z Londynu donoszą: Równocześnie z pierw­

szym światowym turniejem  sportowTym „Ym- 
ki“ w Kopenhadze, otw artym  przez króla Da- 
nji Cbrystjana, król Jerzy angielski przyjmo­
w ał w zamku W indsor przedstawicieli skautów 
„Ymfki" z dwudziestu jeden państw . W lesie 
Windisorskim rozpalone zostało wielkie ogni­
sko obozowe Pokoju: każdy z skautów wyciął 
z lasu W indsrskiego laskę, którą ma rozpalić 
ogniska Pokoju w  swoje ojczyźnie. Książę Con- 
naughit odwiedzi! obóz skautów' „Ymki".

Tajemnica czołgów angielskich.
Z Londynu donoszą:
M inister wojny oświadczył na interpelację 

izby gmin, że nie może udzielić żadnych in- 
formacyj w sprawie nowego typu czołgów 
w ypróbowanych obecnie w służbie wojsko­
wej Anglj. Chodzi o sensacyjny wynalazek 
inżynierów angielskich.

 o§o *

Jak  słychać, niezależnie od ukończenia 
powyższych dochodzeń, władze policyjne pro­
w adzą w dalszym ciągu energezne śledztwo w 
zw iązku z ujawnionem  fałszerstwem , a w naj- 
blższej przyszłości nastąpić m ają dalsze are- 
szowania.

Dodać należy, że całość śledzwa policyjne­
go spoczywa od począku w rękach kierow nika 
krakowskiego W ydziału śledczego p. kom i­
sarza Polaka.

p r z e d ł u ż e n i e  w y s t a w y  s z t u k i  w ę g i e r ­
s k i e j . T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł S ztuk  P ięk n y ch  
donosi, że w sk u te k  dużego  p o w o d zen ia  w y s ta w y  
sz tu k i w ęg iersk ie j, b ęd z ie  ona  p rz e d łu ż o n a  je sz ­
cze p rzez  ty d z ień  b ieżący  do n ied z ie li 17 b. m. 
w łączn ie , ab y  u m o żliw ić  zw ied zen ie  jej tym , k tó ­
rz y  jeszcze  n ie  zd ąży li obejrzeć ty ch  c e n n y ch  
dzie l sz tu k i. W y s ta w a  t a  (P a łac  S z tu k i, pl. S zcze­
p a ń sk i 1. 4) o tw a r ta  c o d z ien n ie  od godz. 10— i  
po po łu d n iu .

KONSULAT AUSTRJAGKJ W  KRAKOWIE za- 
w a id a m ia . że o d w ied za jący  „W estsp ie le "  w S alc - 
bu rgu , któTzy w y k a ż ą  się  n a leży c ie  w y s ta w io n y m  
p aszp o rtem  i k a r tą  w stęp u  n a  jedno p rz e d s ta w ie ­
n ie , je s t dozw olone w  czas ie  od 20 lip ca  do 23 
s ie rp n ia  r. b. p rzek ro czen ie  g ran icy  do A u s tr ji bez  
w izy.

ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE. W ozoraj m ięd zy  
g odziną  9 a  10 ran-o z ja w iła  się  p rzy  o k ien k u  
b asow em  w  B an k u  Z w iązokw ym  w K rakow ie  
p. F ra n c isz k a  M end low a i p od ję ła  k w o tę  100' d o la ­
rów , k tó rą  w ło ży ła  do to rebk i. Po w y jśc iu  z b a n ­
k u  z a u w a ż y ła , że m a  to rebkę o tw a rtą , w obec cze­
go p rz e lic z y ła  o trz y m a n ą  gotów kę i sk o n s ta to ­
w ała . że b rak u je  jej 60 do larów .

ATAK EPILEPTYCZNY. W  p o b liżu  h o te lu  „Ci­
ty "  w K rak o w ie  d o s ta ła  a ta k u  ep ilep ty czn eg o  
26-lebm a Seajew ioz A urelja , bezro b o tn a . P ogoto­
w ie p rzew iozło  ją do sz p ita la  

ZNALEZIONA PUSZKA NA KOMUNIKANTY. 
Pod ILI-cim m o stem  w  K rakow ie  znalez io n o  p a ­
k u n ek , w k tó ry m  z n a jd o w a ła  się  k o śc ie ln a  p u sz k a

O d e z w a  p i s a r z y  r o s y j s k i c h
Grano pisarzy rosyjskich w  Rosji sowieckiej 

•nadesłało do pisarzy polskich oraz prasy  in ­
nych  krajów  odezwę, zw racającą uwagę na 
ciężkie kajdany, w , .kie zakuto w Rosji lite­
ra tu rę . Odezwa podnosi, że położenie piśm ien­
n ic tw a i p isarzy w  Rosji za rządów  samo- 
w ładztw a carskiego było najem w  porówna­
n iu  z tem, co się dzieje dziś pod rządem  so­
wietów. Pisarze rosyjscy pragną też ostrzec 
p isarzy  innych krajów  przed komunizmem, 
staw iając im pTzed oczy, jaka będzie dola li­
te ra tu ry  tego kraju, w którym  komunizm za­
panować zdoła.

W odezwie powiedziano między innem i:
„Idealizm , olbrzym i prąd  rosyjskiej literatu­

ry  pięknej, uchodzi u nas za zbrodnię stanu! 
Klasyków naszych, hołdujących temu k ierun­
kowi, ruguje się ze wszystkich bibljotek po­
w szechnych, a los ich podzieliły prace histo­
ryków i filozofów, odrzucających m aterjalisty- 
czny światopogląd. Najazdy specjalnych in- 
struiktorów-rewidentów n a  czytelnie powsze­
chne i księgarnie m ają na celu konfiskatę ca­
łej literatury dziecięcej z okresu przedrewolu­
cyjnego i wszystkich utworów ludowego eposu. 
W spółcześni p isa rz r, podejrzani o idealizm, 
pozbawieni są n ie b ik o  możności, lecz popro- 
stu  nadziei na możność w ydania swoich utwo­
rów. Poczytani za wrogów i  burzycieli obec­
nego ustroju społecznego, wypędzani są ze 
wszelkich posad i literalnie pozbawieni mo­
żności jakiegokolwiek zarobku...

Każdy rękopis, nim  oddany będzie do dru­
k am i, musi wprzód złożony być cenzurze w 
dwóch egzem plarzaca. Gdy już jest wydru­
kowany ostatecznie, pow raca znowu do niej, 
d la powtórnego odczytania. Zdarzały się wy­
padki, że jeden frazes, jedno słowo, naw et je­
dna litera w słowie (np. duża litera w w yra­
zie ,,Bóg“), nie zauważone przez cenzora, au­
tora, wydawcę i korektora — prowadziły przy 
tej wtórnej cenzurze do bezlitosnej konfiskaty 
całego w ydania.

Aprobaty cenzora czekać w inny wszystkie 
dzieła, naw et prace z zakresu chemji, astro- 
nomji, matematyki. N astępna autorska korek­
ta  dzieł musi zyskać w każdym  wypadku spe­
cjalne zezwolenie cenzora. Bez tego zezwole­
n ia drukarnia nie odważy się wprowadzić pod­
czas druku najlżejszej poprawki n a  życzenie 
autora.

Bez sankcji uprzedniej cenzora, bez prośby 
specjalnej, opatrzonej stemplowemi markami, 
bez dtugich wyczeikiwań chwili, aż zawalony 
robotą cenzor dojdzie do papierka z waszem 
imieniem i nazwiskiem — niepodobna przy 
rządach władzy komunistycznej wydrukować 
naw et biletu wizytowego...

Dla w ydaw nictw  p yw atnych i społecznych 
potrzeba specjalnych upoważnień władzy. 
Otrzymywane zaś są (>o wielkich trudach. Stąd 
w ydaw nictw a nie rządowe są nader rzadkie. 
Firm y wydawnicze muszą na pół roku zgóry 
przedstawiać całkowity spis przygotowanych 
do druku rrac  razem  ze szczególowemi bio- 
grrafjami autorów.

W tych w arunkach, oczywiście, przyjmuje 
się do druku jedynie to, co napewno spodoba 
się komunistycznej cenzurze. W szystko inne, 
n a w #  noszące znam ię wielkości i  ta len tu ,

nietylko nie może liczyć na wydanie, lecz 
musi chow ać się w tajem nicy, bo znalezione 
w rękopisie przy  rewizji, grozi aresztem, ze­
słaniem, n ieraz rozstrzelaniem . Jeden z na j­
wybitniejszych w Rosji znawców praw a pań­
stwowego, prof. Łazarewskij, był rozstrzelany 
jedynie za swój projekt konstytucji rosyjskiej, 
znaleziony w  jego m ieszkaniu przy rewizji...

P isarze —  uszy, oczy i sum ienia św iata — 
ozwijcie się!...

W iemy dobrze o tem, iż prócz współczucia, 
prócz moralnego poparcia zasad i działaczy 
wolności, prócz moralnego potępienia najokru­
tniejszej z despotji, aiiczem innem  nie jesteście 
w stanie pomóc nam , ani naszem u narodowi. 
Ale też m e oczekujemy niczego ponad to 
Z tem  większem przecie wytężeniem pragnie­
my otrzym ać od was to, co jest możebne. 
2  najwyższą energia, wszędzie i zawsze, zdzie­
rajcie w  obliczu społecznej świadomości świa­
ta sztuczną maskę obłudy z tego straszliwego 
oblicza, jakiem jest władza komunistyczna w 
Rosji! Boć my sami bezsilni jesteśmy to uczy­
nić: jedyny oręż nasz — pióro —  w ytrącano 
z rąk  naszych; powietrze, którem dyszymy: 
literaturę — zabrano nam . Jesteśm y w gtębi 
więzienia...

Pom yślcie o sobie! Przecież z energią sza­
tańską, w idoczną tylko dla nas tutaj w  pełni 
potężnych rozmiarów, narody wasze popycha­
ne są stąd kn tejże drodze, drodze potworno­
ści i przelewu krwi, na którą w fatalnym  mo­
mencie dziejów przed laty  dziesięciu zepchnię­
to nasz naród, zw ichnięty przez wojnę i poli­
tykę władzy przedrewolucyjnej.

My dotychczas jedni poznaliśmy tę Golgotę 
narodów i uprzedzamy was o niebezpieczeń­
stwie".

Odezwa kończy się słowami:
„Jakoby z lochów podziemnych, ślem y ku 

wam to pismo. Sporządzam y je z wielkiem 
ryzykiem, z ryzykiem  dla życia przesyłam y 
zagranicę. Nie wiemy naw et czy dosięgnie ono 
kart wolnej prasy. A jeżeli dosięgnie, jeżeli 
nasz glos z puzagrobu zadźwięczy wśród was, 
zaklinam y: wsłuchajcie się, czytajcie, wmyśl- 
cie się. a  w tedy m iara postępowania naszego 
wielkiego, nieżyjącego pisarza Lwa Tołstoja, 
który w swoim czasie krzyknął głosem zwró­
conym do całego św iata: „Nie mogę milczeć!" 
stanie się zasadą i dla w as".

Ł l s t V  z  B e r a  j a .
(Korespondencja „N. Reform y".)

Tarnów, 12 lipca. 
(Utonięcie. —  Kolonja dla dzieci ze śląska, 

Niemiec i Gdańska. — Krwawa bójka).
Jak co roku tak i w  tym, nie przestają 

rzeki, zw łaszcza rw ące pochłaniać ofiar z po­
śród nieostrożnych i wprost lekkom y^nych 
am atorów  kąpieli. Taki w strząsający w yj / d r  
utonięcia zdaTzył się 7 bm. pod G!ov,T:rn, 
gdzie S tanisław  Kosman, 27 lat liczący robot­
nik, zajęty przy nakładaniu kam  oni nad Du­
najcem, odszedł od roboty kąpać się. Pzepły- 
nąw szy szczęśliwie na dTUgi brzeg, w j>o- 
wrotnej drodze w odległości 4 m. od brzegu 
trafił na w ir 7 m. głęboki. Obecni na brzegu 
b ra t jego Józef Kosman, oraz naczelnik gminy

Franciszek Kluza, zauw ażyli, że płynący do­
tąd dzielnie Kosman zaczyna słabnąć. Chcieli 
mu pośpieszyć z pomocą, ale okazało się to 
niemożliwe z powodu niedostępności miejsca i 
w ielkiego wiru. Po paru m inutach walki z wo­
dą Stanisław  Kosman w yczerpany zaczął to­
nąć aż zn iknął z oczu obecnym tej tragicznej 
sceny. ■ Do 24 godzin bezskutecznie szukano 
za ciałem  topielca; dopieTo na drugi dzień od­
naleziono go, uczepionego o korzenie drzewa 
podwodnego, na miejscu katastrofy. Praw do­
podobnie tonący w w alce z wirem szukając 
ratunku, chw ycił się owego drzew a i w tej joo- 
zycji utonął. Możliwe też, że w ir go w plątał 
w tę podwodną tamę.

Dzięki staraniom  i wpływom starosty tu ­
tejszego dra Krupińskiego, przyszła do skutku 
kolonja dla dzieci ze Śląska. Niemiec i Gdań­
ska, którą z inicjatyw y Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich urządzono w Siedliskach pod 
Tuchowem. Kolonja otw arta będzie 15 bm. 
Doprowadzenie do skutku tej imprezy byłoby 
przy braku funduszów natrafiło na n ieprze­
zwyciężone trudności, gdyby nie przychylne 
stanowisko i wielce pomocne nadradcy Kru­
pińskiego, którego przykład i m oralny wpływ 
dodatnio podziałał na społeczeństwo miejsco­
we, kupców przemysłowców i ofiarną publicz­
ność, oraz na obywatelstwo okoliczne, którzy 
czy  to finansowo, czy w  naturze, hojnie przy­
czynili się do ufundow ania tej kolonji.

Szkoda tylko, że niektóre czynniki w ypa­
czyły cokolwiek pierw otną ideę „ratujm y pol­
skie dzieci od zniem czenia" i zam iast 50 dzie­
ci przeznaczonych dla kolonji przyjęto z k re­
sów tylko 25 dzieci, resztę uzupełniono tar- 
nowskiemi sem inarzystkam i, pomimo, że dla 
tarnow skich dzieci osobna kolonja i przez 
inny  kom itet została założona.

Dnia 10 bm. wieczorem Franciszek, Józef 
i Adam Sziustrowie wszczęli bójkę między so­
bą, w czasie której Adam został ciężko pobi­
ty.^ Zadano m u 11 ran  w  głowę i w  ciężkim  
stanie odwieziono do szpitala.

Zmiany i kombinacje 
personalne.

„Gazeta W arsz. P oranna" doniosła, jako­
by wojewoda krakowski Darowski m iał być 
desygnowany na stanowisko posła polskiego 
w Tokio. Wojewoda Darowski, w rozmowie z 
zastępcą „II. Kurjera Codz." określał to do­
niesienie jako bezpodstawne, zaznaczając, że 
niikt nie zw racał się do niego z taką propo­
zycją.

Również sfery urzędowe w sposób katego­
ryczny stwierdzają, że poglodki, szerzone przez 
organ nar.-dem okratyczny, są zupełnie fał­
szywe i  nieprawdziwe.
- Ten sam dziennik podaje, jakoby szefem 
gabinetu cywilnego prezesa rady ministrów 
miał zostać rez. pułk. Sławek, a dalej, że po­
seł polski w Helsingsforsie, Filipowicz ma ob­
jąć stanowisko dyrektora departam entu po­
litycznego M. S. Z., a  dotychczasowy dyrektor 
tego departam entu, dr. Jackowski, ma przejść 
do adm inistracji wewnętrznej i otrzym ać jedno 
z województw. B. dyr. dep. handlu w M. S. W. 
Landy ma przejść do d y p lo m a c ji .

Wedle inform acji z innych żródel w  tym 
miesiącu ma nastąpić nom inacja dotychcza­
sowego dyrektora departam entu budżetowego 
w 4ninisterstw ie skarbu dra G r o d y ń sk ie g o , na

G U S T A V  BO EH M
S A V C N N E R I E  e t P A R F U M E R I E  4ti

Przez Wys. Min. Skarbu upoważniony

D O M  S P E D Y C Y J N Y
KAROL SZAMROT
K r a k ó w , W ie lo p o le  1 3 . T e ł. 2 3 4 4 8£9

zatatw fa  fo rm a ln o ś c i c e l n e  sz y b k o  i sta r a o u ie . 
S ta ły  r u c h  z b i o r o w y  z W  e d n ia  do K rak ow a. 
Przeprowadzili i otskowanie mebli po n ajn iższych  cen a ch .

D A N C I N G

S A P  „ M I R A Ż "
G R O D Z K A  42. TEŁ. 3 4 9 2 .
Codziennie w ystęp  znakom itego B aletu „Mignon" 
przy udziale p ierw szorzędnej orkiestry Jazzbando. 
w ej. — O liczne odw iedziny uprasza 828

ZARZĄD.

Za sp o k ó j d u szy  6. p.

Prezydenta «toł. k ró l. m iasta K ra k o w a  
etc. etc.

o dbędzie  s 'ę  d n ia  13 l ip ra  1927 r .  Jako  
w trz e c ia  ro czn ic ę  śm ie rc i o g o d z in ie  
10 te j  ra n o  w k o śc ie le  OO. K ap u cy n ó w  

u ro c z y s te

NABOŻEŃSTW O Ż A Ł O B N E
1 n a  k tó re  z a p r a s z a ła

C ó rk a , z leć  1 w n u k i.

wicem inistra skarbu.
Jak donoszą pism a warszawskie, rada mi­

nistrów postanowiła przenieść w stan nieczyn­
ny prezesa krakowskiej dyrekcji poczt i tele­
grafów p. Jarszyńskiego i poznańskiej p. Ur­
bańskiego oraz starostę w Podhajcach p. Wł. 
Polio.

Prokurator przy sądzie najwyższym  Siecz­
kowski ma być m ianowany dyrektorem depar­
tam entu min. sprawiedliwości, a podprokura­
tor przy sądzie apelacyjnym  Beckermaa pod­
prokuratorem przy sądzie najwyższym .

Echa wielkiej afera falszcrshiej
w  M f f a B s a w i e .



N O W A .  R E F O R M A

Uroczyste przsripsie^s ofc^zu M Kotleńskiej do katedry w  Siedlcach.

Kiplica semjnarpiim mniejszego w Siedlcach, skąd obraz Matlki Bosk:ej przeniesiony został do katedry

n a  kom u n ik am ty , a  obok n ie j sw e te r  i zn iszczo n a  
k ra w a tk a  m ęsk a . P u sz k ę  tę  złożono  w  kom isajrja- 
cie p o licy jn y m , gdzie, po d o ch o d zen iac h , s tw ie r ­
dzono , że p u sa k a  zo s ta ła  s k ra d z io n a  w nocy  z 8 
n a  9 b. m . z k ośc io ła  p a ra fia ln e g o  w  D obczycach , 
w  pow . w ie lick im . P o  ro z p o z n a n iu  p rzez  p robosz­
cza , p u szk ę  kośc io łow i zw rócono.

Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y  6 4 - L E T N I E I  K P B I F T Y  
N ie jak a  T ek la  W iśn ie w sk a , liazaca  64 la t ,  u s iło ­
w a ła  o d eb rać  sob ie  ży c ie  p rzez  w y p ic ie  t r u tk i  n a  
sz czu ry . P rz y b y łe  n a  czas Pogotow ae ra tu n k o w e  
u d z ie liło  d e sp e ra tc e  p ie rw sze j pom ocy, pq  :zem 
p rzew iozło  ją  w s ta n ie  c iężk im  do sz p ita la . P o w o ­
d e m  zam a c h u  sam obójczego —  n ie sn a sk i ro d z in ­
ne . —  P o n ad to  ta rg n ę ła  się n a  sw oje ży c ia , s k a ­
cząc  w  n u r ty  W is ty , 2 6 - le tn ia  Mai-ja W o jty s ia k , 
b ez  sta łego  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia . D e sp e ra tk ę  zd o ­
ła ł  w y ra to w a ć  s tr a ż a k  m ie jsk i.

, MIŁY" S U B L O K A 1  CR. d a r ja  B ek. zamie*zska- 
l a  p rzy  ul. W ita  S tw o sza  18, zg łosiła , że w czoraj 
w g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  su b lo k a to r  jej, 
A b ra h a m  F e lik s  K ohn , sk ra d ł i  jej m ie sz k a n ia  
gard ero b ę  m ęsk ą , w arto śc i 560 zl.

WŁAM A-THA i  K R A B E IE iŻ E . Do m iesz k an ia  Ba- 
c ik a  L eo n a  p rz y  ul. K ono p n ick ie j 5, w ła m a ł się 
w  c z a s ie  n ieobecności dom ow ników , jak iś  n ie z n a ­
n y  sp raw ca , k tó ry  o t> w rzv t so b ’e d rzw i v y try -  
c liem  i sk ra d ł  g arderobę, w a rlu śc i 2uO zl. i go­
tó w k ę  w  k w o cie  200 zl. —  K irsz te in o w p  w ła śc i­
c ie lo w i g arażu  p rz y  ul. K ro w o d ersk ie ' sk rad z io n o  
m ag n es  sam o ch o d o w y , w arto śc i 200 z i. — E nu lnw i 
S te in o w i, w łaśc ic ie lo w i fab ry k i w ódek , sk rad iz im o  
z jego sfkladów w ię k s z ą  ilość  w ó dek  i lik ie ró w , 
w a rto śc i okcło 500 zł.

TYLKO JFSZC7E 3 DNI W  KFAKGW IE na ogó- 
me żądanie P ubliczności i d la umiknięcia. ścisku z 
powodu tłum n ych  odw iedzin , jaczostam e sław n a  
indyj-ska gratoiogistlka-chiromamfka fakiirka M-me 
T e-P en  L im la tylko jeszcze 3 dlni w  Krakowie, uil 
W  piska 28, I p. na praw o. 872

farcifoi.
W YW CZASY PREZYDENTA PZECZYPOSPO  

LITE! W  WIELKOPOLSCE W edług  i ifo rm a c y j 
„ D z ie n n ik a  P o zn ań sk ieg d " , P re z y d e n t R zeczypo 
sipolitej m a  z a m ia r  p rzy jech ać  na wypoozyniek 
do W ielkoipolski, do sw ej le tn ie j rezy d en c ji w R a ­
cocie. P rz y ja z d  te n  m a  n a s tą p ić  ukcto  ]5  lip ca  
i p. P re z y d e n t sp ę d z iłb y  n a  z iem i w ie lk o p o lsk ie j 
około dw óch  tygodni.

MINISTER OŚWIATY BOBPTJCK1 w y jeżd ża  
w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  n a  w iz y ta c ję  obozów  p rz y ­
sp o so b ie n ia  w ojskow ego.

Z7AHĄ BROŃ WYKOPANO NA TERENIE 
SZPTTALA W  W ARSZAW IE- P idezas ro b ó ł k a -  
n a liizacy jnych  pod p aw ilo n em  chorób  zak a ź n y c h  
sz p ita la  żydow skiego  w  W a rsz a w ie  n a  Ozyistem, 
n a tk n ię to  w  p iw n ic y  n a  części że la s tw a . Po w y ­
k o p a n iu  o kazało  się , że są  to części k a r a t  m u m a ­
szynow ego  n iem ieck iego , o-raz k ró tk i k a ra b  nek  
k aw a le ry jsk i. P rócz tego, z n a lez io n o  w ziem i 121 
naboi. O odk ry c iu  zaw iadom iono  kom isa.rja t po ­
licji, k tó ry  zao p iek o w a ł się d z iw n em  w y k u p a li-  
s k :em  na te re n ie  sz p ita la .

OSZUSTWA SEKRETARZA KOMORY CELNEJ 
W  BY DC n sZ  CZY. W ład ze  po licy jn e  w y k ry ły  j o- 
w ażn e  n ad u ż y c ia , k tó ry c h  d o p u sz cza ł s ię  na  szkd 
dę sk a rb u  p a ń s tw a  se k re ta rz  k u n o r y  ce ln e j w B yd- 
g .szczy, W ła d y s ła w  M ajew ski, p o zo s ta jący  w ści- 
Flym  s to su n k u  z p rzem v 'tirikam i. W etH e prow i w - 
r ,c z n y c h  ob liczeń. poszkodow ano  sk a rb  p a ń s tw a  
p rzv  iednorar/ow ej p r/e :-v fre  c 30 ty s. »t

OBRABOW ANIE DW ORCA KOLF’OWEDO. 
N ie z n a n i sp raw cy  dokonali w n> cy  n a p a d u  n a  
d w orzec  w K a ź n re rz u  (W ielk o p o lsk a). N a sz czę ­
śc ie  do k a sy  ogniotiro a lej s ię  n ie  d o sta li, z ra b o ­
w ali ty lk o  361 zł., p rz e k a z a n e  przez  s ta c je  kule 
W ą  R o k ie tn ice , a  k tó re  n ie  b y ły  z a m k n ię te  
w k as ie  o gn io trw ałe j.. P rócz  tego, ra b u s ie  z rab o ­
w ali dw a ro w ery , w irów kę, lam p ę  s to ło w ą  i n o ­
życe.

POŻAR KPŚCIOŁA W E WŁODOWICACH- Jak
d o n o sz ą  z Z aw ierc ia , onegdaj w ieczo rem  w y b u c h ł 
p ożar n a  d a c h u  k o śc io ła  w e W łodow icach . D zięk i 
en e ig ic z n e m u  ra tu n k o w i, ogień n a ty c h m ia s t  z lo ­
k a lizo w an o  i ugaszono . S zkody  z pow odu sp a le n ia  
się d a ch u  w y n o sz ą  20.000 zl. O gień  po w sta ł p iz y  
n ieo s tro żn em  w y p a la n iu  g n iazd  k aw e k , u w ity c h  
w d y m n ik a c h  i p o d  stropem .

DW IE KRW AW E KATASTROFY SAMOCHO­
DOW E W E LW O W IE. O negdaj w y jech a ło  sa m o ­
chodem  z B ^zuchow jc pod L w ow em  8 osób. N a 
zak ręc ie , z pow odu nag łego  sk ręce n ia , au to , n a d ­
m ie rn ie  obciążo n e , w y w ró c iło  s ię  do ro w u  k o lam i 
do góry . N ajc ięże j ra n n y  b y l C ha im  R igm und, 
u rz ę d n ik  b a n k u . S ig m u n d  s tr a c i ł  p rzy to m n o ść  
i p rzy g o d n em  a u te m  odw ieziono  go do sz p ita la . 
R ów nież c iężk ie  k o n tu z je  o d n ió s ł B ro n isław  R eich , 
s tu d e n t m ed y cy n y . L żejsze  k o n tu z je  od n ieś li: 
F ry d e ry k  S ch ille r, s łu c h acz  A kadem ii eksportow ej 
i a b so lw e n tk a  g im n a z ja ln a , F e lik sa  GrenadjeT. 
C hw ilę  po tem  n a s tą p i ła  n ied a lek o  d ru g a  k a ta s t ro ­
fa  au to m o b ilo w a, k tó re j o t ia rą  pad l p o ste ru n k o ­
w y K orzen io w sk i, ja d ą c y  au tem , k ló re g j  szofer 
b y ł p ija n y  i n a je c h a ł n a  au to  W ajdow sk iego , z d ą ­
ż a jące  w  p rz e c iw n y m  k ie u n ik u .’ Z derzeń -e  Dyło 
ta k  s iln e , że  p ra w ie  c a ły  „F o rd “  z o s ta ł k o m p le t­
n ie  z d ru z g o ta n y . P o ste ru n k o w y  K o rzen iow sk i w y ­
pad ł z a u ia  do ro w u , odn o sząc  s iln e  k o n tu z je , 
przycizem  p o tłu czo n e  sz y b y  d o tk liw ie  p o ran iły  m u 
tw a rz  i ręce. K o n tu z jo w an y  też zo s ta ł szofer 
Pł cii pik

iih W A R C ir LETNIEJ W YSTAWY OBRAZÓW  
W  ZAXOFANESŁ 10 bm  odbyło  się  w  Z ak o p an em  
o tw arc ie  le tn ie j w y s ta w y  ob razó w  T o w arz y stw a  
„ S z tu k a  P o d h a la ń sk a " . N aoeól w y s ta w a p rz e d s ta ­
w ia  s ię  c iek aw ie  N iem a tam  w praw Tdzie  rzeczy  
n ie z w y k ły c h , w sz y s tk o  jes t jed n ak  p o p raw n e  a  
w śród po p raw n y ch  z n a id u ie  się  w ie le  rzeczy  b a r ­
dzo d o b ry ch  i c iek aw y ch .

W y s ta w ę  o b s łu ż y li:  S ta n is ła w  Ig n acy  W itk ie ­
w icz , R y k a ła , G alek , S zo stak , G ąoien ica, r la n e -  
ma.n, S k aw iń sk i, S tan k iew iczó w n a , K łosow ski, M iss 
C ouper, Z ap o to czn y , P o z io m sk a , Ć w ik liń sk i, D> 
b o w sk i i B a rab asz .

Z d z iw ić  m oże b ra k  u tw o ró w  kR ku rn sm y c t za ­
k o p ia ń sk ic h  m a la rz y  jak  T erleck iego , M a lczew sk ie­
go, K o ta rb iń sk ieg o , K am ockiego  Birułi-B i,: ty n ie c ­
kiego i in . P rz y c z y n y  tego są  ró ż n o ra k .c : u jed ­
n y c h  b ra k  n o w y ch  ob razów , a  u in n y c h  w-zglady 
n a tu ry  o so b is te j i t. p. T erleck i w reszc ie  i M al­
czew sk i w y s ła w ia ją  w Szkole P rz e m y ś lu  D rzew ­
nego. To o s ta tn ie  je s t w y n ik iem  pew nego  ro d za iu  
ro z ła m u  w  „S z tu ce  P odhalańsk ie j'" , w p ro w a d z o n e ­
go p rzez  dyr. S try jeń sk ieg o , R o z łam  te n  jed n ak  
n ie  w p ły n ą ł u jem n ie  n a  w y g ląd  w y s ta w y , k tó ra  
w  s to su n k u  do zim ow ej, za ró w n o  ilo śc ią  ja k  i ja ­
k ośc ią  u tw o ró w  p re z e n tu je  się  zn aczn ie  lepiej.

R ó w n o c ześn ie  o dby ło  się  w  Szkole P rz e m ’ stu  
D rzew nego  o tw arc ie  w y s ta w y  p rac  rz e ź b ia rsk ic h  i 
m eb li, w y k o n a n y c h  p iz e z  uczniów ’ łej szk o ły  oraz 
obrazów  i rz e ź b  g ru p y  a r ty s ty c z n e j „M odlą '-, w 
k tó re j u d z ia ł b io rą  prócz w yżej w sp o m n ia n y c h  —  
M alczew skiego i T erleck iego  —  O lszow ski, Brze- 
ga. S try je ń sk i i S o b rz ik .

ODZNACZENIE PREZESA ZAKOPIAŃSKIEGO 
SOKOLA. W  dn iu  1D bm  o d b y ła  się w Z ak o p an em  
d ek o rac ja  p rezesa  S oko la  prof. W ilh e lm a S to p o ­
wego k rzy żem  legii h o n o ro w ej S o k o lstw a  P o lsk ie ­
go w  A m eryce. O dzn aczen ie  to o trz y m a ł prof. S to ­
p o w y  z a  zas łu g i, jak ip  p o ło ży ł p rz y  rozw oju  ta m ­
tejszego  g n iazd a  sokolego.

Z RUCHU GOŚCI W  KRYNICY. W  ciągu b i e ­
ż ą c e g o 'ro k u  zam eld o w ało  się  w  K ry n ic y  około 
13 00(1 osób. W  ciągu m a ja  l czerw ca p rzy b y ło  
p rzesz ło  lO.nOO osób n a  k u rac ję , co p rz e w y ż sz a  
frek w en cję  w ty m  sa m y m  czasie  z ro k u  ubiegłego 
o p rzesz ło  1.000 osób.

P o  ra z  p ie rw sz y  m oże z a w ita ł w  w iększej ilo ­
ści do K ry n ic y  św ia t l i te ra c k i. M iedz" in n y m i 
b aw ią  tam  o b ecn ie  K o rn e l M a k u szy ń sk i, Ju lja n  
T uw im , dr. L am  i w . in.

LIKW IDACJA SZAJKI ZŁODZIEJSKIEJ W  KRY­
NICY. O rg an a  p o licy jn e  w K ry n ic y  z lik w id o w ały

Olbrzymia afera szpiegowska
n a  W i l e ń s z c z y ź n i e .

Warazawa, 12 l ip c a .  W ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a  
na terenie województwa wileńskiego w p a d ły  
n a  t r o p  olbrzymiej afery szpiegowskiej, d z ia -  
l a ją c p j  na rzecz sowietów.

O r g a n iz a c ja ,  k tó r a  o b e jm o w a ła  terytorjnm 
całego województwa p o s i a d a ł a  s z e re g  e k s p o -

zylui w  różnych miejscowościach, kierowa­
nych przez oddanych sobie za Wysokiem w y ­
nagrodzeniem ludzi. Pokonano licznych are­
sztowań, Obecnie prowadzona jest dalsza li­
kwidacja tej afery, wobec czego szczegóły 
ślecLtwa trzym ane są w tajem nicy.

Trzęsienie ziesni w Jerozolimie.
Jerozolima, 12 lipca (F kTh Trzęsienie z ie -1 toości, oraz bardzo maozme szkody materjal- 

mi naw edzito Jerozolimę, Jeryho, Nabsus, o- ne. W  Bazylice Grobu św, rozpadła się jedna 
raz szereg innych miast. Liczne oliary w  l t i - ' z konni.

o s ta tn io  sza jk ę  w łam y w acz y , o p e ru jący ch  n a  te re ­
n ie  zd ro jow iska . Z łodz ie je  d o sta w a li się  no cą  do 
m ie sz k a ń  b o g a tszy ch  k u ra c ju sz y  przez o tw a rte  
lu b  n iedość sz cze ln ie  z-am in ię te  o k n a , z ab ie ra jąc  
z pokojów  w arto śc io w e  rzeczy .

125-LEClE PAHAFJI EW ANGIEIJCKIEJ W  N 
SĄCZU. P a ra fja  ew an g ie liek a  w N ow ym  S ączu  
o bchodzić  będzie  w k ró tce  u ro czy sto ść  12ó-lecia 
z a ło żen ia  jej. W  z w iązk u  z tem  o d b y w a się r e ­
m o n t p arafja Jnego  k o śc io ła  ew ang ie lick iego  w  N o­
w y m  Sączu .

NAZW ISKO TAJEMNICZEGO SAITuBOJCY 
USTAT ONE. Id en ty czn o śc i zn a lez io n eg o  w  C z a r­
ny m  Dui;ańcu to p ie lca  d o ty ch czas  n ie  m o ż n a  by ło  
u s ta lić . D opiero  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  n ad esz to  do 
k o m isa ria tu  P. P. w  Z ak o p an em  kitka, depesz 
z p ro śb ą  o p o d a n ie  p ew n y c h  szczegółów  w  tej 
sp raw ie . W  n a s tę p s tw ie  jed n e j z ta k ic h  denesz 
p rzy b y ł do Z akopanego  b ra t  sam o b ó jcy , n ie ja k i 
hasiew iciz z Łodzi. Tmk p ó źn e  z a in te re so w a n ie  się 
tą  sp ra w ą  tłu m aczy  p . Pasiew dcz m y ln em i in for- 
macjaimi p rzez  n ,e k tó re  p ism a , k tó re  id e n ty f ik o ­
w ały  sam obójcę z n ie jak im  M au ry cy m  A lterem . 
D opiero po u k a z a n iu  się w  p ism ac h  sp ro s to w ań  
p. F asiew h  z naihrał pew ności, że sam o b ó jcą  jest 
jego b ra t. Pravodów  sa m o b ó js tw a , jak  d o tąd , n ie  
u sta lo n o , w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  m a ją  one pod łoża  
finansow ego . O s ta tn ią  c zy n n o śc ią  d e n a ta  by ło  
w y sta n ie  b ra tu  fo to g rafji z  w ycieczk i n ad  M or- 
sk icm  O k irm  . P ogrzeb  sam o b ó jcy  odbył s ię  11 
lipca  w  Z ak o p an em

Z m a r S i :
— W  W ejh e ro w ie  z m a rł w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  

Augudltyn D ybow ski, u y re k to r  B a n k u  D y sk o n to ­
wego i p ie rw sz y  p c lsk i b u im is lrz  W ejherow a.

Ś w i d t o .
Z F IO P Y  IO T 0 C K IC H  ZAGARNIĘTE PR Z EZ  

SC W IETY , Z M oskw y d o n o sz ą : R ząd  U k ra in y  so- 
w ieokiej p rz e k a z a ł bngaite zbiory  P o to ck ich  do d y s ­
pozycji m u zeu m  u k aa iń sk ieg o  w  K ik rw ie . - Z b io ry  
te s-ktadaiią. się  ze zn ak o m ite j ko lekcji m eb li s ty ­
lo w y ch  od 15 do 19 wielku, z rz e ź b  w y b itn y c h  
rz e ź b ia rz y  epolki o d ro d zen ia  i b a ro k u , cen n e j ko ­
lekcji m o za ik i w ło sk ie j, ko lekcji p o rce lan y , ko­
lekcji u b io ró w  i b ro n i kozafcoów  zap o ro żsk ich . 
W  zb io rach  zn a jd u je  się  ta k ż e  d y n n y  posąg m u ­
rz y n a  z m a rm u n i czarnego . W  ko lekcji ob razów  
zn a jd u ie  s ię  350 ob razów  m a la rz y  10-go stu lec ia . 
Do zb io ró w  n a le ż y  ró w n ież  k o m p le t 14 ty s ięc y  
litngirafij. R azem  ze zb io ram i p rz e k a z a n o  m u zeu m  
b ib lio tek ę , sk ła d a ją c ą  się  z 17 ty s ię c y  tom ów , 
w k tó re j zn a jd u ją  się  w - jed y n y m  z a c h o w a n y m  
k om plecie  p ie rw sze  w y d a n ia  p ism  Szew czenki.

OLBRZYMIE NADUŻYCIA W  R 05J1. „ K ra sn a ja  
G a z ie ła "  donosi, że z a rz ą d z o n a  p rzez  w ła d z e  mo 
skiew-skiie n ie o c z e k iw a n a  re w iz ja  w  3.500 p a ń s tw o ­
w y c h  in s ty tu c ja c h  so w ieck ich , w y k ry ła  o lb rzy m ią  
ilość n a d u ż y ć , w y n o sz ą c y c h  ogółem  w cale  p o k a ź ­
n ą  su m ę —  17,000.000 ru b li. N iek tó rzy  d y g n ita ­
rze  sow ieccy  p rzez  d łu ż sz y  ozas dopuszez.ali się b e z ­
k a rn ie  m a lw ersac y j, s ta n o w iący ch  k rociow e kw o­
ty , co b y n a jm n ie j n ie  p rz esz k ad za ło  im  b y ć  f i la ­
ra m i p a r tji  k o m u n is ty czn e j.

M iędzynarodowy dom studentek
w Londynie.

l-ITo lipca odbyło się w  stolicy Anglji uro­
czyste otwarcie- przez królowę wielkiego mię­
dzynarodowego hotelu dla studentek w Crosby 
Hall, wzniesionego staraniem  i kosztem miej­
scowego oddizialu Federacji Międzynarodowej, 
oraz Brytyjskiej Federacji kobiet studiujących 
w w yższych zakładach naukowych. Hotel u- 
rządzony jest prześlicznie, komfortowo, ale 
nie zbytkownie. W pokojach sypialnych jasne, 
wesołe obicia, barw ne kretony zasłon okien­
nych, białe, przejrzyste m uśliny firanek, wszę­
dzie mnóstwo kwiatów doniczkowych i cię­
tych, szafy wmurowane w  ściany dla oszczę­
dności miejsca, indyjskie m aty na podłodze 
dla uniknięcia kurzu i zarazków, trzym ających 
się w dyw anach, ściana zew nętrzna tw orzą­
ca jedno olbrzymie okno, które wychodzi na 
ogród hotelowy, skąd pełno słońca i św iatła, 
gdy wieczorem znaczna ilość kontaktów i lamo 
dostarcza oświetlenia sztucznego, prom ieniu­
jącego z wdzięcznych, m lecznych ' kielichów, 
tworzących jakgdyby żviem drgające kwiaty 
lilji. Oczywiście w każdej sypialni zim na i go­
rąca w"oda i kuchenka elektryczna. Zasobna 
bibljoteka, salony muzyczne, pokoje bilardo­
we i L i  dostarezaią rozrywki i straw y dla 
ducha. UmeiHIowanie pokoju powstalp p rze­
ważnie z pryw atnych darów. Pierw sza stu- 
de^A.a, jaka przybędzie z Norwegji, otrzyma 
po* u, urządzony sum ptem  królowej norwe­
skiej; piękna porcelanowa zastaw a herbatnia 
W edgwoot -'est darem  lady Połlock. Bogate 
urządzenie .uchenne i kredensowe przysłała 
królowa a n ie ls k a . Za jej przykładem  pnszty 
księżniczki domu królewskiego i damy z ary ­
stokracji, d ,ięki którym  studentki ze wszyst­
kich krajów zinaidą estetyczny i przytulny ho- 
me za  bardzo skrom ną tygodniową opłatą.

Z s Ekiśii s q d o u  e | .
PROCES ŻYiniERSKIEGO.

Na poniedziałkowej rozprawie przesłuchi­
w any był jako św iadek b m inister spraw  woj­
skowych gein. Sikorski, który w sprawie „Pro- 
tekty" podał, że o jej działalności otrzym ał z 
korpusu kontrolerów raporl dodatni. O gen. 
Żym ierskim  w yraża się świadek, że uw ażaj 
go za mało doświadczonego n a  stanowisko za­
stępcy szefa adm inistracji armji, na którem 
trzeba było mieć zrozum ienie dla przem ysłu 
wojennego. W latach 1924 i 1925 gen. ży m ier­
ski okazał dużo eneTgij i w dziedzinie adm ini­
stracji arm ji położył niem ałe zasługi. Gen. 
Żymierski uzupełniał pod tym  względem gen. 
Majewskiego.

Co do uadużyć naftowych, w które m iał być 
wm ieszany gen. Żymierski, oświadcza św ia­
dek, że przedłożono mu, jako premierowi w  
tej sprawie raporty, lecz zarzu ty  nie w chodzi­
ły w zakres działalności M. S Wojsk. Spraw y 
nie rozpatryw ał, gdyż w tym  w łaśnie czasm 
ustąpił z zajmowanego stanowiska.

Następnie zarządzono rozpraw ę tajną, n a  
której gen. Sikorski składał w yjaśn ien ia co do 
zapasów m obilizacyjnych i warto lei masek 
przeciwgazowych.

Nastąpiło przesłuchanie dalszych świadków. 
M;ędzy innemi świadek Władysław W erm an 
zenał, że kilkakrotnie dawał gen. Żym ierskie­
mu prezenty, jak np, z rac/i jego im ienin zega­
rek.

B. preinjer Skulski zeznał, że w  roku 1924 
zw racał się do niego major Sarnak i inż. tran - 
cuski S in ier, założyciele „Proiekty", w  spra­
wie założenia fabryki m aszyn. Świadek nie 
z g o d z ił s io  n a  p ro je k t , u w a ż a j ą c  g o  za  niereal­
ny z punktu w idzenia interesów  gospodar­
czych. Później po naradzie z pułk. Święto­
chowskim zgodził się na projekt przez udział 
40  proc. kapitału zakładowego, projekt ten je­
dnak nie doszedł do skutku.

Szef korpusu kontrolerów pułk. Macierzew- 
ski udzielał w yjaśnień w  spraw ie protokołu z 
szefem departam entu inż. Al. Zielińskim co 
do sprawy gaśnic, których m iała dostarczać 
„Protekta". Ceny podane przez fabrykę były 
zbyt wygórowane. Świadek zauw ażył, że w  
Polsce brakuje zupełnie fachowców w sprawie 
gaśnic.

Sędzia śledczy pipulk. Zieliński, przesłucha­
ny n a  wniosek prokuratora co dc zarzutów  
stronniczego irow adzem a przez niego śledz­
twa, w yjaśnił m. in., że pułk. Bu.piełł Mą- 
czyński w  toku śledztwa zeznaw ał ciągle 
zmjpnoie, co zmusiło św iadka do zaprotoko­
łow ania tych zm ian i postawienia wniosku o 
ściganie pu jr. Mączyńskiego za fałszywe ze­
znanie.

Pułk. Burgiełł Meczyński zaprotestował 
przeciw tym  zeznaniom, określając sędziego 
Zielińskiego jako człowieka nerwowego

Prokurator zgłosił wniosek o ściganie gen. 
Żymierskiego i płk. Mączyńskiego za fałszywe 
zai żuty pod adresem sędziego śledczego.

Na tem odroczono rozprawę do dzisiaj
 U----

EPILOG KRWAWEJ TRAGEDII W DOMU 
AKADEMICKI'1 W WARSZAWIE

W arszawa, 12 lipea. W dniu wczorajszym  
rozegrał się w sadzie w arszaw skim  ostatni 
akt giośnei sprawy. Na ławi» oskarżonych 
zasiadł student politechniki Józef Tyszko, za­
bójca słuchaczki wydziału dentystycznego 
Bronisławy Górnej. Przewód sądowy nie wy- 
iaśnił tajem nicy, mianowicie bliższych oko­
liczności dram atu, który rozegrał się w domu 
akadem ickim  przy ul. Polnej. Nie można było 
dowiedzieć się, co popchnęło do zbrodm Ty­
szkę, człowieka, mającego lak głosi opinja a- 
kademików ch lubną kartę w życiu domu. Nie 
wiadomo, co spowodowało fatalne strzały.

Oskażony, szczupły 27-letni człowiek, za­
ciął się w  milczeniu i odpowiadał niechętnie. 
Na szereg pytań odpowiadał: „Nie pam ię­
tam ". Na przewodzie wczorajszym w yjaśnił 
,°dynie, że kule trafiły  dziewczynę w chwili, 
gdy leżała w łóżku nieubrana. Pięć kul tra ­
fiło — Górną, szóstą Tyszko ran ił się w skroń, 
wskutek czego u tracił prawe oko. Brat oskar­
żonego, który wpadł odookoju, usłyszaw szy 
strzały, zeznał, że Górna jeszcze przytom na 
nie skarżyła się, tylko w yciągnęła rękę do 
swego zabójcy i pow iedziała doń sm utnym  
głosem: „kochany". EksDerci oświadczyli, że 
zabójstwo zostało dokonane w stanie podnie­
cenia nerwowego Sąd skazał Tyszkę na cztery 
lata ciężkiego wiezienia. •*,
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ORskA KATOWICKA W  TEATRZE IM J. 
SŁOWA CfllbLHJ. GOŚCINNE WYSTĘPY W. 
WERM1ŃSEIEJ I J. DYGA3A. We wt »rek 12 
lip^ca w ystawia Opera katowicka „Carm en" 
Bizeta ze znakom itą odtw órczynią partji ty ­
tułowej, św ietną pri^iadonną opery w arszaw ­
skiej, p. W andą W erm ińską. Partię Don Jo- 
sego odśpiewa pierwszy tenor opery warszaw­
skiej, p. Ignacy Dygas, Toreadora Escamilla 
p. E Narożny, Micaelę p. A Lubicz. Pozatem 
w  partjach glównycn w ystępują pp. A. Ma­
zanek, A. Kopciuszewski, W. Stróźyńsfca, M. 
Lew.cka i inni. W akcie II-gim i IV-ym tańoe 
uk łada baletm istrza A. Luziiiskiego wykona 
zespół baletowy. Dyryguje kierownik opery p. 
Milan Zuna

REPERTUAR OPERY KATOWICKIEJ 
ik ! w  Teatrze miejskim im. J. Słowackiego.

W torek: „C arm en" , j  
Środa: „LdKme". —
Czwartek: „Dama pikowa",
P-ątek: „Rigoletto 
Sobota: „Żydówka".

.PZMiraŚNr Poslwalc 6

SZM ULEK
G A Ł G A N I A R Z

Co dzisiaj gra:ą w* kimpcn?
B agatela: „Niemy oskarżyciel'*.
N o w ości: ,,D zie  w c zą tk , z P ra tnau '
P ro m ie ń : „S zm u lek  galgar a rz “ (Jack ie  C jogan).
S ztuk a: „ P ieśń  miłości** (K w ia t S a h a ry ), w ro­

la c h  g łó w n y ch  cu dna N orm a T alm aćge i J . S ch ild  
Ł a u i..

t ło ,e c h a : S ło d k a  D ziew czyna '*  z Im o g en ą  R o ­
b e r tso n  i JCils A steh r.

W a n d ; : „M iłostk i carsk iego  h u z a ra "  z W a n d ą  
M a lin o w sk ą  i J  M oskw inen..

W arszaw a’ „D on J u a n  m im o  w o li"  i  „C złow iek 
w  tnusce".

2  I S c B s S f © .
r r f l i i r _ . i l  s t a c j i  ru iS lo fo s E F c z n u c J " :

n a  w to re k , d n ia  12 U pca  1027 r .
K ra k ó w  (422) G. 1715—18.25: iru -a s in is ja  z W a rs z a ­

w y  g 18 35—'O: R o jn .a ito ń c l, g W - i z -  i: O dezi t  p . t. 
„ P ra w ie  o d c z y t: J ed z ie m y  n? w a k a c je "  — w fgtosii p. 
Z. G liń sn a  S tau h o w a  g 19.<ŁrV—19.5o: O dczy t p . t .  „N o- 
*woczesnym Ikarom** — w y g i. p. J a ln  
20.30: P rz e rw a , e w e n tu a ln ie  k o m u n ik a ty ,  g . 20.30. K o n ­
c e r t .  W y k o n aw c y : p. M ela  N e u g e r- tje lik so w a  ( t o r t ) ,  
p . J a n in a  R a c z y ń sk a  (śp iew ), p. S ta n is ła w  M iku 
ezew&ki (sk rzy p ce ) g. 22: T ra n s m is ja  z W arsz a w y .

W arsza w L  (1111'- G. 12: S y g n a ł c zasu , k o m u n ik a t 
lo tn ie io -m e te o ro lo g ic z n y , kom un ika ty_  P A T , g . o- 
K o m u n ik a t g o sp o d a rcz y  I m e te o ro lo g ic z n y , g. 16.35— 
17: O dczy t p. t, „ N a jn o w sze  w y n a la z k i w d z ied z in ie  
ro lnictw a** — w y g ło s i p. J e r z y  Sosnkow skL, gr. 17— 
17.15: N a d p ro g ra m  i  k o m u n ik a ty ,  g. 17.35: K o n c e r t

So p o łu d n .o w y . W y k o n aw c y : O rk ie s tra  P . R . pod d y r. 
. O z im iń sk ieg o  1 L u c y n a  Robowe-ka (fo rt.) ,  g. 18.35— 

18.50: K o m u n ik a ty  P A T , g. 18.50—19.15: O d czy t p.. t .
P o l i ty k a  z a g ra n ic z n a  Anglji** — w y g ło si d r M icha ł 

S o k o ln ick i, g . 10.15—10.35: R o zm aito śc i, g. 19.35—20: 
O d czy t p. t. „ S z w a ic a r ja  K a sz u b sk a "  z d z ia łu  „ K r a ­
jo z n a w s tw o "  z c y k lu  ,,N a jc iek aw sze  s z la k i, w y g i. 
d y r .  S ta n is ła w  L ew ick i, g. 20—20.15: K o m u n ik a t r o l ­
n ic z y , g. 20.30: F r . L e h a r :  „ F r a s q u i ta  * o p e re tk a  w 
3-ch a k ta c h . W y k o n a w c y : Z o fja  D o b ro w o lsk a-P aw ło w - 
aka. M ic h a lin a  M ak o w ieck a . A le k sa n d e r  W asie l 1 In ­
n i. D y ry g u je :  dyT. W ac ław  E lsz y k , g. 22: S y g n a ł 
czasu  I k o m u n ik a ty  P A T , k o m u n ik a t lo tn iezo - m eteo- 
ro lo g ic z n y , 0 . 22.30—23.30: T r a n s m is ja  m u iy K l t a ­
n e cz n e j z r e s ta u r a c j i  „K y d z* .

P o z n a ń  (270) G. 14: K o m u n ik a ty  g ie łd o w e , g. 17.30— 
19: T r a u s m .J la  enn ee rtu  z k aw ia~ u i, g. 19—lO.lo: N ad 
p ro g r a m  w yg łosi p. R y li ,  B. 19 15—19.40: Przfc^litd rz e ­
czy c ie k a w y c h , w y g ło s i d y r .  J .  P i l a r s k i ,  g . 30-90 -2 
K o n c e r t  m u zy k i le s k ie j  i p io sen e k . L d : la l  b io rą :
0  ie s t r s  57 pp . pod b i.tu ta  k a p e lm is tr z a  p o r. V ore la , 
W a n d a  K u le sz y n a  (m ezzo so p ran ), Z y g m u n t K u lc z y ń ­
sk i ( te n o r) , g. 22—22.20: P rz e rw a , w zg lęd n ie  k o m u n i­
k a ty ,  g. 22.20—24: T r a n s m is ja  m u zy k i ta n e cz n e j z

ife rU n  °483-9 1 566) G. i: K o n c e r t  k w a r te tu ,  g. 2U.10: 
, P ' e  S t s s e n s a e n g e r in " ,  i p e re tk a  L . F a lia .
’ „ an ; n b e rg  1468.8) J .  23.3) . K o n c e r t o rk ie s try .

P r a g a  I1SW U. 17: K o n c e r t, g. 29.10: R o zm aito śc i, 
g . 91.10: M u zy k a  le k k a . ,  ,

B rn o  1441.2) G. 19: K o n c e r t, g . 20; M n z jk a  k a m e ra l­
n e  g. 21: K o n c e r t o rk ie s try .  .

W led eń  (517-2) 16.15: K o r  c e r t ,  g . 20 05; P le ś n i  wib- 
d e u sk ie .

n „  ś ro d ę  13 l ip e a  1927 r .
K ra k ó w  (422). G odz. 16.40—1".10: P r o g ra m  d la  d z ie ­

c i: gudz. 17.15—18.35: T r a n s m is ja  z W a rsz a w y ; gouz. 
13 .35- 18 .45: R o zm aito śc i; Todz 18.45—19.1d: O d czy t pna 
ty t . :  „l>z.e.ie w ie lk ic h  v y n a la zk o w  C zęść I I  , w y g ło ­
si d r . W . W ilk o sz , p ro f . U . J . ;  godz . 19.15—19.40: O d­
c z y t pod  ty t .  „ P ra w  .e  o d c zy t: J e d z ie m y  n a  W aka- 
c i e“ j — w y g ło s i p. Z. G R h sk a -S tae h o w a ; g o d z in o  
39.40—19.50: P rz e rw a , e w e n tu a ln ie  k o m u n ik a ty  i godz. 
19.50: T ra n s m is ja  z W arsz a w y .

W a rsz a w a , (1111). O odz. 38: S y g n a ł c zasu , k o m u n i­
k a t  lo tn iczo -m e teo ro lo g icz n y , k o m u n ik a ty  P . A . 
rrji/]y 1 5 - K o m u n ik a t g o sp o d arcz y  i m e te o ro lo g ic z n y ; 
godz* IG 30—17: A u d y c ja  d la  d z iec i: godz. 17—17.15: 
N a d p ro g ra m  i k o m u n ii ty ;  godz  17.15: K o n c e r t po- 
T)oiudiii*w v. W y k o n aw c y : O rk ie s tr  i  iP. B . pod d y r. 
J a n a  D w o rak o w sk ieg o . J ó z e f -  B ie lsn a  (śp iew ), W in ­
c e n ty  l i  )s>~ki (sp .ew ), S ta n is ła w  N aw ro ck i (aknm p.)
1 oilz IB 35—18.50: K o m u n ik a ty  P . A T .;  ";odzin„ 
18.50-19.15: S k r z y n k i  p o c z to w a " ,. k o r e s p o g e n c A  
b ie ż ąc ą  om ów i d r  M a r ia n  Stępów  skt; gonz . 19.15—19.35 
1 < a ito śc i-  godz 19.35—19.5j: K o n .u U k a t  ro ln iczy . 
TTroczvstości k«  czci F r a n c j i  z o k a z j i  ś w ię ta  14 lipea
„ 0 j z j j  20.03: P rze m ó w ie n ie  J e g o  E k e ce ien c j. Am
l.MKsilnra n  I ro ch e  i  acz e in eg r d y re k to ra  P o isk i >- 
go^ R aflja  P. Z y g m u n ta  C h a m ca ; godz. 20.#5-f0.3fl: 
O dczt t n t  • R o la  F r a n c j i  w  d2 ie j a c ij cy w iltz a  tfT — 
'  y g io s l p ro f . 1. D zw onkow sk i; godz. 20.30: K o n c e r t 
„ i ” , ™ ,  p o ś w ię c a ły  m u z y c e  f r a n c u s k ie j  W’yko- 
n a w cy ?  O rk ie s tra  P . R B e r ta  C ra w fo rd  (śp iew )
L .  ifa d ja  N o w ack a  l i s k a  (fo r t,)  L n c . B u d k iew icz  -  
(w io loncze la), J ó z e f  O z im iń sk i (sk rz y p c e ) , L eopo ld  
D w o rak o w sk i (a ltó w k a ), H e n rv k  G olęb ion  sk i (sk rz  ), 
F r y d e r y k  K a s z o w s k i  (k o rn e t) , W m c e u ty  Ś liw iń sk i 
(k o n tra b a s )  i p r  L . I j r s t e m  ( fo r te p ia n ) ;  g o d z in a  
22* S y g n a ł czasu , h o n n m ik n ty  p o lic ji ,  n a d p ro g ra m , 
k o m u n ik a ty  P . A . T .. k o m u n ik a t lo tn iczo -m eteo ro lo - 
g ie z n y .

Poznań. (270). Godz. 14: K o m unikaty  giełdow e; go­
dzina  17.30—19 K oncert zespołu kam eralnego  „R . P .

U Ui jnu kJ)Jl ńj O/iC V> DIV1 ł H lUlUil*
cze la ); godz. 19—1015: N a d p ro g ra m  w y g ło s i p. K a ­
d e n ; godz . 29.15—19.40: L e k c ja  ję z y k a  an g ie lsk ie g o , 
w y k ła d a  p e n i  M. A re n d : godz. 19.40—20: K o m u n ik a ty  
g o sp o d a rc z e ; godz. 20—20.25: O dczy t p t . :  „ P o ls k a  ‘i 
K rz y ż a c y  p rz ed  b itw ą  pod G ru n w ald em '* ; g o d z in a  
20.80—22: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z W arsz a w y ; go d z in a  
22—22.20: K o m u n ik a t Z. O. K . Z .; godz. 22.20—24: 
T rzunam sija m u z y k i ta n e c z n e j z . .P a la is  Royal**.

B e r lin ,  (483.9 i 56G). Godz, 20.30: M u zy k a  d a w n a ; 
godz . 22.30: M u zy k a  le k k a .

M o n ac h ju m , (533.7). G odz. IR: W y ją tk i  z o p e re tk i;  
g o d z in a  19.45: K o n c e r t sy m fo n ic z n y ; godz . 21.40: K o n  
c e r t  o rg a n o w y .

W iodoń, (317.2). Godz. 1R.15: K o n c e r t;  godz. 21: K o n ­
c e r t ,  n a s tę p n ie  m u zy k a  le k k a .

B rn o , (441.2), Godz. 19: K o m e d ja ; godz . 31K40: K o n ­
c e r t ;  godz. 21; M u zy k a  d ę ta .
ir4*!na f r£’ (348.9). G odz. 17: M u zy k a  ta n e c z n a ; g o d z in a  
19.40: T r a n s m is ja  z B rn a .

f t a l t E r a  i  s z t a b a .

SJ/ydilał sztrikl w wojewóditwls 
i l ą s k ś e a i .

Wojewodą śląski, p. Grażyński, rozumiejąc 
Jonicsłość p o u ie ia ria  ku lk iry  polgkisj na 
Ś ląsku, w yjednał odpow: dni fundusz n a  u 
tworzenie w ydziału sztuid, przy woj. Śląskiem. 
Na kierow nika tego w ydziału powołany zo­
stał historyk sztuki p. T. Dobrowolski, b, ku­
stosz m uzeum  w Bydgoszczy.

Wykop&Hska archeologiczna 
n a  W o ł y n i u .

Rada miejska w Równem, oraz wojewódzk. 
sejmik powiatowy, dając godny naśladow ania 
przykład, ofiarowały po GU0 zł. na prace w y­
kopaliskowe i archeologiczne w  Gródku pod 
Równem.

Sum a ta  jednak nie w ystarczy na wykoń- 
czeine robót w  r. b., z tego też względu po­
moc rządu jest konieczna.

W dniu 28 bm. w ykopaliska w  Gródku, cie­
szące się j i ż  dawniej światowym rozgłosem, 
zwiedzi w ycieczka weteranów arm ji polskiej z 
Ameryki. O bjaśnień na miejscu udzielać bę­
dzie wycieczkowiczom kierownik badań n au ­
kowych prof. I. Sawicki.

50ft-!ecie uniwersytetu w  Louvain
W }aściwTie uroczystości 500 lecia un iw ersy­

tetu w  Louvain odbyć się powinny były w  
czerwcu ub, r., z powodu jednak zwłoki W 
w ykończeniu nowego gmachu bibliotecznego, 
odłożone zostały n a  koniec b. r. akadem ickie­
go, a  w ięc na ostatnip dni ubiegłego m iesią­
ca.. Dzieje uniw ersytetu w  I.ouvain sięgają 
1425 r., kiedy Jan  IV —  książę B rabantu o- 
trzym ai od papieża zezwolenie założenia uni­
w ersytetu w mieście Louvain i kiedy w bulli 
erekcyjnej, datowanej 9 grudnia 1425 r., M ar­
cin V przyznał nowej fundacji rozlicznie przy­
wileje, swobody i uw olnienia od opłat, jakie 
przysługiwały innym  wielkim  uniwersytetom  
europejskim. Uniwersytet, otw arty został for­
malnie w  Louvain w styczniu 1426 i rychło 
zdobył w ybitne stanowisko w rzędzie ówczes­
nych w yższych szkół europejskich. W 1502 
słynny filolog Frazm  z Rotterdamu, pTzybył 
do Louvain, gdzie z pomocą hojnego patrona 
sztuk i nauk, Hieronima Busleidena, zatożył 
owo pam iętne-w  dziejach nauki „Collegium 
Trilingue" (Kolegjum Trzech Języków), insty­
tucję, poświęconą studjom łaciny, greki i he- 
brajszczyzny.

Rozpowszechnienie doktryn J u tr a  i wielka 
w ojna religijna Niderlandów 1566 doprowa­
dziły uniw ersytet w  Louavm nieomal do ru i­
ny. Dopiero okres pokoju podczas panow ania 
areyksięcia Alberta i Izabelli przywrócił u n i­
w ersytetow i w  części przynajm niej dawny 
jego rozkw it niezam ącony już do końca lS-go 
stulecia. DopieTO z chw ilą  przyłączenia Bel- 
gji do Francji w 1795 Dyrektorjat nie omie­
szkał skierować swoich tendcncyj an t;religi_j- 
nych przeciwko w ybitnie katolickiem u u n i­
wersytetowi w Louvain zadając c;os śm ier­
telny średiniow iecznemu jego charakterow i. ■— 
Przyłączona po upadku Napoleona do Ilolan- 
dji odzyskała Belgja 1850 r. swoją niepodle­
głość W 4 la ta  później biskupi belgijscy za­
łożyli w  Malines za in icjatyw ą papieża w ol­
ny, niezależny od państwa uniw ersytet ka­
tolicki. Po upływ ie roku wszakże, dzięki za­
biegom m unicypalności L o w am . przeniesiony 
został uniw ersytet z Malines do tego m iasta, 
gdzie do jego dyspozycji oddane zortaly d a ­
w ne zabudow ania uniwersyteckie. W m aju r 
19H9 uniw ersytet św ięcił uroczyście 75 roczni­
cę swego odrodzpma i wówczas liczba słu­
chaczy przekraczała 3.000 Spalenie Louvain 
w 1914 r. zniszczyło doszczętnie wszystkie 
gm achy; zgórą 300.000 tomów i .przeszło 1.000 
cennych rękopisów padło pastw ą płomieni. — 
Okunanci niem ieccy usiłowali w prawdzie 
skłonić w ładze uniw ersyteckie do w znowie­
ni wykładów, obrad, ofiarowywali naw et sub­
sydia książki, Tektor oparł się jednak temu 1 
do końca -wojny uniw ersytet nozostał bezczyn­
ny. W 3 m iesiące po zaw arciu pokoiu zaczęto 
pośpiesznie odbudowywać ziarnow ane kolle- 
gja i z inicjatyw y „Institu t de F rance" potwo­
rzyły  się we wszystkich praw ie kraiach  eu­
ropejskich kom itety —  celem zbieran a k s ią ­
żek d la nowej biblioteki. Obecnie c i  9 już 
la t trw ają pTace wznowione narazie w śrłd  
zgliszcz odbudowywanych, ale . iią_ szyb ) 
dzięki energicznemu poparciu kraju  i zazr; - 
nicy, ku  chw ale tych, którzy nie pozwolili 
zginąć jednej z najpotężniejszych placówek 
naukow ych w  Europie.

Jubileusz uniw ersytetu w  L o u v m  obcho­
dzono bardzo uroczyście, przy udziale licz­
nych delegacyj uniw ersytetów  europejskich i 
am erykańsKich,

Ps b z ’2 lotu nad ziem ią
m orzem.

Awjatyee zawdzięczamy nową dziedzinę 
wrażeń. Żywioł powietrza, ujarzm iony przez 
człowieka, odsłoni bez w ątpienia, tak 9amo, 
jak ży wioł morza —  głębie tajemnic, z któ­
rych chciewie czerpać będz:e sztuka.

Toezja lotu ponad ziemią, opanuje nietylko 
jednostki artystyczne, obdarzone wybitną 
zdolnością odczuwania i przekształcania ma- 
ierjału payohicznego, dostarczanego przez
bodźce zewnętrzne. Ruch, a  raczej tow arzy­
sząca mu błyskaw iczna zm iana obrazów, nie- 
przery waua podojam i i siacjami z ich nie­
uniknionym  ściskiem, bieganiną, w rzaw ą i
brudem, porywa fantazję sw ą w yłączną treś­
cią: w spaniały Pegaz techniczny, najpełniej­
sza realizacja mitycznego rum aka skrzydla­
tego,- unosi przeciętnego mieszkańca padołu jui 
wyżynom, które dają mu poznać łaskę -wybra­
nych— natchnienie rzeczywistości i rzeczywi­
stości natchnienia. Nieprzyjemne warczenie 
motoru mąci wprawdzie nieco tę ziudę, lecz 
niedoskonałość tą  napew ro zostanie usumęta.

Ziemia, oglądana — zwłaszcza latem — 
z okien samolotu, jest zachivycająeo piękna: 
jeden olbrzymi, starannie przez doskonałego 
ogrodnika utrzym yw any ogrod, rozciąga się 
w dole; nieprawidłowość zarysów łagodnie 
zaciera Się; pola i łąki nabierają .prostych, w y­
raźnych konnirów; drogi zdają się w ygładzo­
ne, czyste, naciągnięte jak sznury; całość 
przedstawia bogatą, urozmaicaną, cudowną 
mozaikę. Doimy i linje kolejowe nasuw ają re­
miniscencje z lat dziecięcych: tak rozkosznie 
są  wszak podobne do owych budowli z drew­
nianych klodków, staw ianych drobnemi rączy 
nam i i blaszanych -pociągów, puszczanych na 
stole lub podłodze A łudziiel patrząc n a  nich 
z wysokości -500 i więcej metrów, w idzim y 
zaledw b jakieś, nic nie znaczące plam y, za­

pominając — wbrew własnemu i  cudzem u do­
świadczeniu o ogromie cierpień, które te śmie­
szne punkciki w sobie zam ykają...

Szybkości jazdv aeroplanem  nie spostrzega­
my, o ile n.e wyglądam y oknpm. a naw et 
w yglądając, nie zdajemy sobie z niej dokła­
dnie sprawy. Często jesteśm y przekonani, że 
aeroplan nie porusza się wcale, że niby łódź 
zaczarowana, zawisł w powietrzu. W ynika to 
z niezwykle wieikiego zm niejszenia krajobra­
zu, zm niejszenia, prZy którem szerokie rzeki 
nie są szersze od wstążeczek, obszary la­
sów—  od dioni kobiecej. Te „m ałe" przestrze­
nie samolot mija, według podróżującego, po 
raz pierwszy, zbyt wolno — dopiero, gdy ów 
podróżujący dowie się i uprzytomm, czein są 
takie „m ałe" przestrzenie, może on uwierzyć 
w zaw rotną prędkość szybowania aeroplanu. 
I w tedy właśnne przeżyw a najsilniejszy mo­
m ent duchowy: staje się dosłownie panem
bezm iarów — bogiem w swy cli ludzkich uczu­
ciach I

Niewielu —  jak dotychczas —  śmiałków 
przelatywało nad morzem i oceanom: jest to 
emocja równie podniosła, jak w strząsająca. 
Nieskończoność i nieokreśloność pochłaniają 
człowieka: nie widać, gdzie kres wody1; a  po­
czątek nieba lufo odwrotnie, niewiadomo, ozy 
tu i ówdzre ukazujące się strzępy św iatła są 
chmurami, w  powietrzu, czy odblaskam i słoń­
ca w wodzie. W zhaiwawione morze zdaje się 
gęstą, nieruchom ą m asą: pędząc ponad njiem 
i m ając ponad sobą. drugą gęstą, nieruchom ą 
masę — niebo, lotnik m a w rażenie, iż jest 
środkiem jakiejś olbrzymiej, szarej, nieprze­
źroczystej kuli.

Śmierć Ikara, szalonego Ikara z najgłębsze­
go m ytu jasnowidzącej starej hellady, była 
nie klęską, lecz zwycięstwem w oddali, nie­
zmierzonej wieków zapowiedzią w spaniałe­
go — oopnzez wszystkie męki — trium fu jego 
bolesnej tęsknoty, w iążącej ziemię ze słońcem, 
morze z niebem, człowieka z wszechświatem-

M. P.
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Konieczność waloryzacji taryfy 
celnej.

Zagadnienie ochrony celnej w Polsce stało 
się obecnie jedną z najbardziej aktualnych 
kwestyj gospodarczych, w ym agaiących jak 
najszybszego załatw ienia. Niczem nieDO- 
w strzvm ana fala przywozu w zrasta  coraz 
bardziej. Wywóz, który osiągnął w obecnych 
w arunkach m aksym alne napięcie nie jest w 
stanie jej powstrzym ać. Naogół większość za­
równo w  sferach oficjalnych jak i gospodar­
czych opowiada się za w aloryzacją taryfy  
ce-lnej. Niektórzy jedvnie z przyczyn natury  
teoretycznej opowiadają się przeciw tem u 
projektowi.

Nie od rzeczy bedzie wobec tego podać k il­
ka cyfr, ilustrujących to zagadnienie. We­
dług specjalnych obliczeń przeciętna staw ka 
celna, stosow-ana przez nas w r. 1925, w yno­
siła około 21 nroc. Równocześnie przeciętna 
staw ka celna w innych państw ach była n a ­
stępująca: w Stanach Zjednoczonych 31
proc., na W ęgrzech 22 proc., w Czechosłowa­
cji 19 proc., we W łoszech 16 proc., we Fran- 
valorem ‘.‘ Wynosiła w przybliżeniu 14 proc., 
w Hiszpanji zaś naw et 41 proc..

W tym  okresie Polska należała do państw  
o dość Wysokiem cle, jednak nie należała  do 
grupy państw , których przywóz był cłem n a j­
silniej obciążony. Natom iast wediug ostat- 
nicn obliczeń przeciętna staw ka celna „ad 
yriorein" w ynosiła w przybliżeniu 14 preo., 
czyli sta ła  n a  poziomie obecnych stawek 
c n i vi 1 w Austrji, Niemczech i Czechosło­
wacji.

Państw a te obecnie przystępują, do pe- 
w iększenia taryfy celnej. Jakkolw iek nip :est 
ze względów zasadniczych w skazane iść za 
przykładem  tych państw , to iednak zm usze­
ni okolicznościami i w ym aganiam i życia go­
spodarczego pow inniśm y podnieść taryfę cel­
n ą  do okresu przed dew aluacją tj. do pozio­
mu z r. 1325. Odpowiadałoby to podwyższeniu 
poziomu stawek celnych o jakieś 50 proc. Te- 
og rodzaju koncepcja popierana jest. również 
Ptzpz sfery gospodarcze. Oczywiście nie może 
nastąpić taka w aloryzacja n -  ślepo. Ze w zglę­
du na szereg ulg celnych, w skazane jest 
szczegółowe ooracowanie projektowanych 
zmian. Niebezpieczeństwo zwyżki cen n a  sku 
tek podwyższenia ceł jest nieznaczne, a  w 
każdym  razie w dziedzinie artykułów  pierw ­
szej potrzpby, wobec ich liberalnego traktow a­
n ia  przez taryfę celną nie istnieje. Nawet co 
do innych towaiów zw yżka ta  przeciętnie nie 
mogłaby przekraczać 6 proc , ti. tego o co 
w zrosną ostatnie ceny. Równocześnie nastąp i­
łoby zaniechanie roglememiacji przywozu, 
która tak pow ażne wy w ołała szkody,

Z  Izby Handlowej i Przemysłowej
W dniu 9 lipea b. r. odbyło się w krakow ­

skiej Izbie handlowej i przemysłowej posie­
dzenie komisji połączonych sekcyj.

Na wstępie, scharakteryzował proz. Tadeusz 
Epstein obecną sytuację gospodarczą i finan­
sową. Omawia.ąc bilans hanolowy, w skazał 
na środki zaradcze, zm ierzające do jego po­
praw y i w yraził nadzieję, że już w najbliż­
szych tygodniach okaże 9ię aktywność naszego 
bilansu. \

Powołano nowych członków doradców 
w osobach pp.: sen. I. Baumingera, przem y­

słowca w Krakowie, K. Biegeieisena, Drzemrt- 
słuwca w  Krakowie, inż. Krudzielskiego, dy­
rektora fabryki cementu w Chizanow ;e, A. 
Piaseckiego, przemysłowca w Krakowie, I. Po­
loka, przemysłowca- w Krakowie, oraz Cz. 
Smiechowskiego, przemysłowca w  Krakowie.

Na wniosek prezydjum, przedłożony przez 
dy r Dr. Jose-ferta, uchivalo.no udzielić sub­
wencji Krakowskiemu Towarzystwu Technicz­
nem u w Krakowie zł. 500 na cele w ystaw y 
budownictwa wodnego, z okazji obchodu 
w bież. roku 50-lecia czynności, oraz ogólno­
polskiej Delegacji ekspertów w  Kraków ,e zł. 
15U na cele w ydaw nictw a Przewodnika w ję­
zyku esperanckim  po Polsce.

Dyr. Dr. Bereś, jako uczestnik kongresu 
Międzynarodowej Izby handlowej w Sztok­
holmie, złożył sprawozdanie z obrad tegorocz­
nego kongresu, który zgromadził przeszło 1000 
przedstawicieli św iata gospodarczego, głównie 
z dziedziny handlu, finansów i komunikacji, 
reprezentujących 4-4 państw.

Delegacja polska liczyła tylko 16 członków 
pod przewodnictwem prez. Bogusława Hersego 
w W arszawie.

Korgres, w którym  po raz  pierwszy uczest­
niczyły Niemcy i to w pokaźnej ilości 170 
zastępców, w ykazywał w ybitne tendencje 
wolno-handlowe, domagając się zniesienia 
wszelkich przeszkód w obrocie międzynarodo­
wym, zarówno w dziedzinie ruchu osób, jak 
i towarów, przesyłania wiadomości, trans- 
Dortów, traktowania cudzoziemców, wykony­
w ania wyroków, arb itrażu międzynarodowe­
go i t. d.

Kongres, w itany uroczyście przez króla 
szwedzkiego, znalazł niezwyle gościnne przy­
jęcie przez miasto Sztokholm.

Następny Zia-zd Międzynarodowej Izhy han ­
dlowej odbędzie się za dw a lata w Amster­
damie.

Żywszy udział Polski w pracach komitetu 
przygotowawczego w Paryżu umożliwi P e’sce' 
hardziej aktyw ne uczestnictwo w pracach 
Międzynarodowej laby handlowej, zdobywają­
cej sobie coraz większe zmaezen;e w świecie 
gospodarczym.

Z  rynków  p.eniężnych i kredyt, 
w  Stanach Zjednoczonych.

Mało kto z publiczności uświadom ionej go­
spodarczo w krajach  europejskich zdaje sobie 
sprawę ze szczególnych w łaściwości, ch a ra ­
kteryzujących am erykańskie rynki p ien ięż­
ne. Przyśpieszony proces kapitalizacji, jaki 
zw łaszcza w  la tach powojennych przybrał na 
tempie, zm ienił zasadniczo oblicze finansowe 
rynków am erykańskich. Przed woiną bowi-. n 
nadm iar kapitału  w S tanach Zjednoczonych 
szukał ujścia nieomal w yłącznie na rynkach 
w ew nętrznych, subskrybowanie zaś pożyczek 
zagranicznych jest w Ameryce objawem zu­
pełnie nowym. Jeszcze w  1920 sum a sub­
skrypcji n a  nowe pożyczki zagraniczne." w 
Ameryce w ynosiła z 50 mu. doi., a  w r. 1925 
już w zrosła do 920 mil. doi.

Początkowo am erykańskie firmy bankowe 
robiły świetne interesa na em isjach pożyczek 
zagranicznych, to też wkrótce w ytw orzyła się 
silna konkurencja pomiędzy pnszczególnenr. 
grupami finansowemi, klóra z kolei sprow a­
dziła potanienie kosztów przeprowadzenia p o ­
życzek zagranicznych, W końcu doszło do



6 N O W A  R E F O R M A

tego, że niektóre firm y emisyjne ofiarowały 
za niedostatecznie zabezpieczone pożyczki, ce­
ny  piześcigające o kilka punktów  kursa jio- 
życzek subskrypcyjnych. W rezultacie am ery­
kańscy finansiści odnoszą, się z nieum ością 
do obecnych kursów subskrypcyjnych, które 
■wskutek tego m ają tendencję zniżkową.

Niejednokrotnie dziw ią się am erykańscy fi 
nansiści, że ofiarując pożyczki zagraniczne 
n a  niezw ykle dogodnych w arunkach, spotyka­
ją  się z niepowodzeniem. Jest to spowodowane 
brakiem  dośw iadczenia kapitalistów  am ery­
kańskich w  dziedzinie emisyjnej. Nie zdają 
sobie oni bowiem sprawy, że kapitalista pry­
w atny  chętnie bierze pożyczki tylko od kon­
cernów  em isyjnych, które dbaj,* o jego inte- 
resa także po w ypuszczeniu pożyczki.

Ukształtowanie się w przyszłości polityki 
kredytowej w S tanach Zjednoczonych w y­
w rze bezwą.tpienia wpływ na system gospo­
darczy św iata i na wiele zasadniczych kwe 
styj politycznych. Prędzej czy później Amery­
ka będzie zm uszona do porzucenia swej izo­
lacji politycznej ,a to ze względów natury  go­
spodarczej. W zrastająca coraz bardziej cyfra 
kapitałów  ulokowanych w Europie i to za 
równo w  państw ach jak i p ryw atnych przed­
siębiorstw ach zm usi rząd am erykańsid do 
m ieszania się do spraw  europejsku h, we 
w szystkich w ypadkach zagrażających intere­
som kapitalistów  am erykańskich.

 o§o----------

Diarlssz chonomiczny.
—  Deficyt bilansu handlowego za czerw.ei

iiie przekroczy 1.30 mil. zł. jak w ynika z pio- 
wizorycznych obliczeń, a  więc będzie odpo­
w iadał mniejwięcej deficytowi za  miesiąc kwie 
cień.

—  Strajk robotników portowych tpybnchł
9 b. m. w Gdyni.

—  Naładunek węgla na polskich kolejach
wynosił w pierwszej dekadzie ub. m. 4.855 
wagonów 15 tonowych dziennie. Naładunek 
ten przewyższa przeciętnie o 406 wagonów 
dziennie, naładunek z pierwszej dekady czerw ­
ca  ub. r. w czasie strajku angielskiego.

—  W związku z porzuceniem przez iząd 
projektu unii okrętowej do bu iłdego Wscho­
du zarząd B anka Gosp. Kraj. przystąpił do 
likwidacji w ydziału żeglugi morskiej.

— D otyciu zasowe pozyczki zagraniczna u- 
tUielone prze s St. Zjedr, wynoszą 12.3 mi­
liardów doi. Tylko w  r. b. przyznano 989 mil. 
doi. różnych kredytów zagranicznych.

— Dochody monopolu spirytusowego wyno­
siły w maju b r. 35 mil. zł., zaś wydatki 34.8 
mil. zł., z tej cyfry 22 mil. zł. wpłacono do 
skarbu państw a.

—  Rozporządzenie Frez. Rzeczypospolite! 
zaostrzające i ic ik i  katuę przeciwko narusze­
n iu  zakazów przywozu ogłoszono w  Dzienni­
ku  Ustaw Nr. 60.

—  Międzynarodowa konferencja pocztowa, 
n a  której rozpatryw ane będą również kwestje 
kom unikacji i poczty lotniczej, odbędzie się 
w Hadze, przy  udziale 28 państw  w d n  1 w rze­
śn ia br.

—  Rokowania austrjacko-rzeekie w  sprawie 
traktatu handlowcno dobiegają końca i w  naj­
b liższych dniach doprowadzą do zupełnego 
porozumienia obu stron.

Kronika e ko n o m iczn a.
RUCH CSZCĘDNOSCIOWY W  P. K. 0.

W dniu 30-vm czerw ca b. r. slan oszczędno­
ści złożonych w  P. K. O. w ynosił ogółem 
J 38.734 kont n a  łączną sumę 38,135.053.37 zł., 
co w D o r ó w n a n i u  z m iesiącem popi z cd­
ii im w ykazuje w zrost o 1,302.827 złotych. 
Sum a wkładów oszczędnościowych zwyk­
łych wzrosła o 1,136.127.26 złotych do 
37,057.923.80 zł., wkładów prem iowanych o 
62.078.40 zł. do 504.796.30 zł., natom iast su­
m a wkładów w  złotych >v złocie, w przeci­
w ieństw ie do poprzednich dwóch miesięcy, 
w zrosła o 60.280.23 zł. do 329.242.86 złotych 
w' .złocie, co w  przerachow aniu wynosi 
S73.S3S.27 zł. obiegowych.

REWTZJn UMOWY HANDLOWEJ Z FRAN­
CJĄ, W najbliższym  czasie przystępuje Rząd 
do zrewidowania polsko-francuskie j umowy 
handlowej i wezwał organizacje gospodarcze 
o przedstawienie wniosków w  tym  przed­
miocie. Przem ysłowcy i  kupcy zachodniej Ma­
łopolski nadesłać mogą Izbie handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie do 15 b. m swe postu­
laty. Sfery gospodarcze, które żaliły s.ę wie­
lokrotnie n a  niektóre postanowienia tej umo­
wy, m ają teraz spusobność napraw ienia krzywd 
m uszą jednak nadesłać w term inie wmoski 
swe Izbie handlowej i przemysłowej.

NOWE SPÓŁKI AKGYJNE. W czerwcu r. b. 
udzielano zezwoleń na utworzenie trzech no­
wych spółek akcyjnych, których 1 apitał w y­
nosi 900.000 zł. Pozatem 10-u spółkom zezwo­
lono na powiększenie kapitału zakładowego 
o 16,934.0u0 zł. W porównaniu z majem,^ w 
którym  zatwierdzono jedną nową spółkę z ka 
pitałem 500 000 zł. i zezwolono na powiększe­
nie kapitału 18-u spółkom o 8,436.000 zł., emi­
sja w czerwcu była znacznie większa.

RUCH PORTOWY GDYNI W OSTATNIM 
TYGODNIU. Ruch portowy był w ostatnim  ty ­
godniu mniej ożywiony Zawinęło dc nortu 
9 parowców o łącznej ładowności 7.955 tonu 
rejestrow anych netto. V\ liczbie tej 9ta’tków 
polskich było 2, szwedzkich 4 duńskich 2, 
niemiecki 1. W szystkie weszły próżne. Od­
płynęło w tygodniu z portu 9 parowców o łącz­

nej ładowności 6.018 tonn rejestrowanych net­
to, w tej liczbie 2 polskie, 5 szwedzkich, 2 duń­
skie. Statki na wyjściu wywiozły 14.448 tonn 
węgła, w tej liczbie 410 tonn węgla bunkro­
wego.

NIESPODZIANE FOENIESIEKIE OPŁAT 
NA WIŚLE MORSKIEJ. Rada Portu i dróg 
wodnych Gdańska niespodzianie podniosła o 
50% opłaty za przejście ładownych staitków 
przez ujście Żywej W isły, nie zawijając do 
Gdańska. Jeszcze żegluga morska, do Tczewa 
walozy z nadzwyczajnem i trudnościam i z po­
wodu niewystarczającej glęnoiiości, braku zna­
ków morskich, oświetlenia nocnego, udogo­
dnień punowyeh a już się w yśrubow ują opła­
ty za korzystanie z przejścia, koszta pogłę­
b ie n i  którego zostały przyjęte przez Radę 
Portu w yłącznie pod gw arancją rządu pol­
skiego.

RU RH PORTU TCZEWSKIEGO W  CZERW­
CU. W ■czerwcu port tczewski opuściło 20 
statków morskich o łącznej ładowności 7.310 
tonn rejestrowanych netto, w tej liczbie 1 p a­
rowiec (Gdańsk) i 19 licłutug morskich. Na 
19 statkach powiewała bandera polska, na jed­
nym niemiecka. W ywieziono n a  licbtugach 
morskich 12.765 tonn węgla, w tej liczbie 645 
tonn węgla bunkrowego.

ZATARG W SOSNOWICKIM PRZEMYŚLE 
BUDOWLANYM. „Kurjer Zachodni" donosi, 
że odbyła się w Sosnowcu .pod przewodnic­
twem zastępcy inspektora pracy p. Rychłow- 
skiego konferencja w sprawie podwyżki płac 
w przem yśle budowlanym. Delegaci robotni­
ków w ysunęli żądanie 40% podwyżki, którą 
następnie obniżyli do 20% . Przedsiębiorcy za­
proponowali 7%. Wobec nieustępliwości obu 
stron konferencja m e dała wyniku. Pismo w y­
raża obawę, że dojdzie do strajku pracowni­
ków budowlanych, znajdujących się obecnie 
pod wpływem komunistów.

DONIOSŁA INOWACJA HYGIENICZNA W 
PIEKARNI AGH. Min. Spraw W ewnętrznych, 
po uzgodnieniu z pi ze data wicie! am i cechu pie­
karzy, opracowało -projekt rozporządzenia o 
przymusowem stosowaniu w  piekarniach u rzą­
dzeń d przesiew ania mą.ki i zagniatania cia­
sta. Rozporządzenie to. dotyczyć będzie wszyst 
kich zakładów, w ytw arzających pieczywo dla 
użytku publicznego w tych gm inach miejskich 
i wiejskich, w których liczebność przekracza 
5 tys. mieszkańców. W spomniane zakłady obo­
w iązane są zainstalow ać potrzebne urządze­
nia w  ciągu 1 roku, w  drodze zaś w yjątku 
w ciągu 2-c.h lat. Projekt tego roporząazenia, 
po uprzedniem  uzgodnieniu między zain tere­
sowanymi czynnikam i, zostanie w niedługim 
czasie ogłoszony.

JAK FRANCJA TRAKTUJE POLSKI, A CZE- 
CHO-SŁOWACKI PRZEMYSŁ SZKLANA p 0l 
skie huty  szklane w yw ożą do Francji dość

znaczne ilości szkła, przeważnie galanteryj­
nego. Pomimo „ulg", udzielonych nam  przez 
władze francuskie, taryfa celna na wyroby 
czechosłowackie była dotychczas o 100% niż­
sza; szkło polskie jednak mogło n a  tamtej­
szym rynku skutecznie konkurować. Projekt 
nowej francuskiej taryfy  celnej przewiduje dla 
Polski taryfę ogólną, dla Czechosłowacji zaś 
t. zw. m inim alną, co w zupełności uniemo­
żliwi eksport. Poniżej podajemy nowe stawki 
taryfowe, przyczem pierwsza cyfra odnosi s;ę 
do Polski, druga do Czechosłowacji: cło od 
100 kg. n a  serwisy stołowe, artykuły  biuro­
we, etc. gładkie —  300 fr. fr. (100 fir.), z ozdo­
bam i — 405 (135)-v  gw arantowane lub ma­
towane —  4-50 (150), z pow ierzchnią szlifo­
waną, z korkami, szyjkam i etc. —  70% w ar­
tości tow aru (25% wart.), wielobarwne szkło, 
ozd bne złotem, inkrustow ane z aplikacjami 
70%- (25% w art ). Tak nierównom ierne trak ­
towanie Polski i Czechosłowacji to już nie 
rażąca krzyw da, to istne curiosum!

ZBYT TOWARÓW POLSKICH NA WSCHO­
DZIE. W najbliższym  czasie opuści prasę po­
święcony polskiemu przemysłowi chem iczne­
mu i w łókienniczem u numer wydawanego w 
języku francuskim  Biuletynu Stałej W ystawy 
próbek przy Konsulacie Polskim w  Gałacu. 
Izba handlowa i przem ysłow a w Krakowie za­
w iadam ia zainteresowane przedsiębiorstwa po­
wyższych działów tut. okręgu, iż mogą bez­
płatnie um ieścić swe adresy w Biuletynie. Bez­
płatnie zostaną rew nirż pomieszczone wiado­
mości o pow staniu nowych fabryk w  PoLsco 
lub wprowadzeniu nowych działów wytwór­
czości istniejących zakładów.

R U C H  PORTU GDAŃSKIEGO ZA CZER­
WIEC I PIERWSZE PÓŁROCZE 1927 R. Mie­
siąc czerwiec w ykazał mniejszy wzrost ru 
chu niż miesiące poprzednie, prześcignął je­
dnak liczby d la  tego m iesiąca dla wszystkich 
lat poprzednich, nie w yłączając czerw ca r, 
1926, który stał pod znakiem  strajku angiel­
skiego Zawinęło do portu w czerwcu 581 
statków morskich, o łącznej ładowności 309.871 
tonn rejestrow anych netto (w r. 1926 — 306 
tys. tonn, w  r. 1925 — 129 tvs. tonn). Zacho­
w any więc jest rozpęd nabrany  od czasu straj­
ku węglowego. Pod banderą niemiecką znaj 
dowało się na wejściu 77.993 tonn ładowno­
ści okrętowej, pod norw eską 25.549, pod gdań­
ską 13.099, pud polską 11.320, pod francuską 
9.311, pod łotewską 6.2-48, pod fińską 4.611 
tonn, dalsze miejsca zdjęły statki holender­
skie, greckie, sowieckie, włoskie, estońskie, au- 
strjaokie, belgijskie. Tonaż gdański tylko dla­
tego w ysunął się przed polski, że w ruchu 
uwzględniano ruch (po kilka razy dziennie) 
parowców przybrzeżnej żeglugi, który jest z 
po-rtu gdańskiego latem  bardzo ożywiony. W 
zestawieniu półroezrtem jednak bandera pol­

ska powiewała na tonażu 55169 t., gdańska 
zaś, naw et licząc statki przybrzeżne na 51458 
tonach pojemności oierętowej. Jak  widać za­
czynam y nareszcie we właściwy sposób ko­
rzystać z portu gdańskiego, a niezależnie od 
tego dość już pokaźny tonaż polski kursuje 
wiprost do Gdyni i Tczewa bez zaw ijan.a do 
Gdańska. Ruch statków w pierwszem półro­
czu w yraził się olbrzymiemi liczbami 3332 
statków z 1,879.274 tonn ładowności na wej­
ściu i 3346 statków z 1,898.780 tonn r. b. na 
wyjściu. W zrost w  stosunku do 1-go półrocza 
1926 r. wynosi przeszło 20%. Natomiast wwóz 
węgla wzrósł nawet o przeszło 50%, wynosząc 
w pierwiszem półroczu 1926 r. — 1,853.232 
tonn, nie licząc węgla bunkrowego. Drzewa 
wywieziono w przybliżeniu miljon metrów 
sześciennych, prócz tego znakomicie wzrósł 
wywóz cementu, żelaza (do Japonji), oraz od­
bywał się norm alnie wywóz cukru, melasy, 
soli, sody, produktów naftowych, oraz świe­
żego mięsa. W im D orcie w zrastał ogromnie 
wwóz złomu, którego importowano w czerwcu 
przeszło 50 tysięcy tonn. Był to okres inten 
sywnego wwozu pszenicy. Coraz więcej utrw a 
la się równowaga wywozu i przywozu, co dła 
rozwoju żeglugi i portu jest bardzo pożądane.

PARAFINA, c Na rynku parafiny  tendencja 
słaba,, daje się zauważyć silna konkurencja. 
Eksport utrzym uje się na praw ie niezm ienio­
nym poziomie, jednakże odbiorcy zagraniczni 
płacą coraz niższe ceny. Cena kartelowa p a­
rafiny  wymusi 154 zł za 100 kg. franco sta­
cja kolejowa w  kraju, jednakże zarówno To­
warzystwa S tandard — Nobel i Vaouum, ja- 
koteż wielu hurtowników sprzedaje towar ta ­
niej, ażeby nstko zdobyć kapitał obrotowy.

ŚWIATOWA PRODUKCJA WĘGLA. We­
dług zestawień statystycznych państw ow a Ra­
dy węglowej, ogólnośw iatow a produkcja wę­
gla w r 1926 wyniosła 1.184 miljonów ton 
me trykanych. W stosunk-i do 1925 r. ogólno­
światowa produkcja węgla zmn .ejszyła się 
o 0,31 proc., w  stosumlAi do 1913 r. zmniej­
szenie w yraża się sum ą 32.7 milj. ton. W roku 
1926 pod względem produkcji n a  pierwszem 
miejscu stała Am eryka (94 7 milj. ton me*T.), 
dalej szła Europa 459 0); Azja wyproduko­
w ała 75.7, Afryka 13 4, A ustralia 27.

O d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :

M I C H A Ł  K 9 N O  M I Ń S K I .

W yd aw ca

S p ó t k a  W y c * ! a w r t ic * a  „ R E F O P M A “
S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .

N o w e  s i t y  m g c z g f t t i c
d a je  „YOPUAMIN", o d d a w n a  w y p ró b o w a n y  i n a u k o w o  
s p r e p a r o w a n y  ś ro d e k , 50 d a w  12 zł. ze sp o s . u życia

& r  O c B h a r d  d  O M f ó l a f l s i f .

Ciicesz o t r z y m a ć  p o d e ?
M usisz u k o ń c zy ć  k u rsa  
fachow e  k o re sp o n d en c y j 
oe p ro f . S e k a ło w ic za  — 
W arsz a w a , Ż ó raw la  42. 
K u rs a  w y u c z a ją  lis to w ­
n ie : b u c b a l te r j ł ,  r a c h u n ­
kow ości k u p ie c k ie j ,  kore  
sp o n d en c jl h a n d lo w ej — 
s te n o g r a f j l ,  n a u k i h a n d lu  
p ra w a  k a l lg r a f j l ,  p isan ia  
na  m asz y n a c h . Po u k o ń c ze ­
n iu  św iad ec tw o . Ż ąd a jc ie  

p ro sp e k tó w . 820

ZD O L N I zas tę p c y  — do
s p rz e d a ż y  losów  — p o szu ­
k iw a n i. Z g ło szen ia  pod 
s z y f rą  „ H o lie  P ro v is io n  
3117(1“  do B iu ra  anonsów  
H e in r ic h  S c h a le k  W  i en  I ,  
W o llz e ile  11, A u s t r ja .  — 

806

M O R E L E  za lesz sz y c k ie  
w y b ra n e , św ieżo  rw a n e  w 
n a jle p s z e j ja k o śc i f ra n c o  
za  za licz k ą , w koszy czk ach  
5 k g , 18 zł. 50 g r . ,  10 kg . 
35 zł. 50 g r .  w y s y ła  W ik ­
to r  N u ss b ra u c h  — Z a le sz ­
c zy k i, 857

Sławny astroPof
czyni Świetna propozycji 

C h ce  C i 

p o w i e d z i e ć

l e z i i t e r M e .
C zy T w o ja  p rz y sz ło ść  będzie  

szczęśliw a, b ło g o s ław io n a  i po*

K o m ite t  b u d o w y  I I  d om u  czy n szo w eg o  w K ra k o w ie  Z a k ła d u  P e n s . d la  P u n k c . o g ła sz a  n in ie jsz e m

i»ŁJS&Ł«C2T.Rnr

p rz y  b u d o w ie  dom u czynszow ego  p rz y  n i. W y b ick ieg o  w K ra k o w ie  w f o r m i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  g e n e ­
ra ln e g o  d la  I o k re s u  b u d o w y  (ro k  b u d o w lan y  1827).

O fe r ty  w y g o to w an e  n a  fo rm u la rz a c h  d o s ta rczo n y ch  p rzez  K o m ite t  o ra z  dow ód z ło żen ia  w a d ju m  w

w p o łu d n ie . t
W  d n iu  27-g o  lip c a  b. r ,  po  godz . 12 te j  w p o łu d n ie  n a s tą p i  o tw a rc ie  o fe r t  w obecnośc i członków  

K o m ite tu  b u d o w y , p rzy czem  d o p u szcza  s ię  i obecność  o lo re n lć w .
P ó ź n ie j w n ie s io n e  o fe r ty  n ie  b ęd ą  uw zg lęd n io n e .
R o z p a trz e n ie  o fe r t  i ro z trz y g n ię e ie  p rz e ta rg u  n a s tą p i w 2 ty g o d n ie  od d a ty  o tw a rc ia  o fe r t .  — O fe r 

ty  n ie p rz y ję te  p o z o s ta n ą  bez od p o w ied zi, a  w o d ja  do n ich  d o łączone  b ędą  m og ły  być o d e b ra n e  w 
w y żej w y m ie n io n y m  lo k a lu  K o m ite tu  b u d o w y  w  g o d z in a ch  u rz ę d o w y ch . ^— K o m ite t z a s trz e g a  sobie  
sw o b o d n y  w y b ó r o fe r ty  bez w zględu  na  j e j  w ysokość, a  n a w e t n ic o rz y ję c ie  ż ad n e j z n ic h . — F o rm u ­
la rz e  o fe rto w e  s ą  do n a b y c ia  w eo n ie  po 15.— zł. w lo k a lu  K o m ite tu  — In fo rm a c j i  te c h n ic z n y c h  
u d z ie la ć  będzie  w lo k a lu  K o m ite tu  b u d o w y  K ie ro w n ik  T e c h n ic zn y  budow y In ż . W ac ław  N ow akow ­
sk i d n ia  18 i 19 lip c a  b. r .  w go d z . od 11-tej do 12-tej p rz e d p o łu d n ie m . 867

ży c z e n ia ch ?  J a k  ró w n ie ż  w ie le  in n y c h  w a ż n y c h  rz e ­
czy, k tó re  m oże o d s ło n ić  ty lk o  a s tr o lo g ja .

Czy u rodziłeś s ię  pod dobrą gw iazdą?
R a m sh , s ła w n y  o r je n ta l i s t a  i a s tro lo g , k tó re g o  

s tn d ja  a s tro lo g ic z n e  i r a d y  s p o tk a ły  s ię  z ty s ią c a m i 
d z ię k c z y n n y c h  p is m  z c a łeg o  ś w ia ta ,  p o ś lą  C i z u p e ł­
n ie  d a rm o  a s tro lo g ic z n ą  a n a l iz ę  T w o jeg o  ży c ia  i 
T w e j p rz y sz ło śc i, w y p o ś ro d k o w a n ą  p rz y  pom ocy ew ej 
n ie p o ró w n a n e j m e to d y  i to  ty lk o  za  p rz e s ła n ie m  m u 

T w eg o  n a zw isk a . T w ego  a d re s u  i d o k ła d n e j d a ty  Tw e 
go u ro d z e n ia . A n a liz a  obo k  „O so b is ty c h  r a d “ z a w ie ra  
w skazów ki, k tó r e  w p ra w ią  C ię i l e t y l k o  w zd u m ie n ie  
a le  w p ro s t  w  z a c h w y t.

J e g o  „ O so b is te  r a d y "  z a w ie ra ją  m oc. k tó ra  je s t  w 
s ta n ie  o d m ie n ić  k o rz y s tn ie  T w o je  ży c ie . _

N a p isz  n a ty c h m ia s t ,  bez  zw łok i w T w oim  w ła sn y m  
in te re s ie  do K ali m y, F o lio  37 P . 11 ‘R n e  cle L isb o n n e . 
P a r is .  C zek a  C ię w ie lk a  n ie sp o d z ia n k a . J e ś l i  ch cesz  
m ożesz d o łąc zy ć  Z ł. 1.— w z n ac z k a ch  p o cztow ych , — 
k tó re  są  p rz ezn aczo n e  n a  p o k ry c ie  części je g o  *,y- 
dn tk ó w  n a  p o r to r ja \  i in n e  k o sz ta .

P o r to  do F r a n c j i  w y n o s i 40 g ro s z y . 871
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Magazyn Przyborów
henrow ych

M e r b a l a

HsrUsta
I J m f
Jeljim Grosse
Sp. z o, o. 
K raków

Rynek gł. 34

A . H A W E Ł .4 A
K rak ó w , R y n ek  g ł. 34. 

„ P a ła c  Spiski**

H E R B A T A
m m  CEYLOH TEft
w J e d n y m  g a t u n k u ,  n a j ­
l e p s z y m i  W p a c z k a c h  
*/». */1 * kg .  — D la  od  

s p r z e d a w c ó w  r a b a t l

‘R e k l a m a

Najtańsza reklama 
w  „Przew odniku"

F o p f  c p f  a n y

cOf?TEPlAMY 
fcbftiA  

M I M !

K r a k ó w  — P a l n e  S p i s k i

l i p a c u t y  
P p F z t b .f o lo g :  .

Warszawski Skład
Przyb orów  fotograficz. 
Szewska i .  T e !. 14 2 8 .

S f c Itipo

S U E U U U  — P L 4 1 E H *  
4RTYKEŁY kościelne 

S I j K I E N N I C B  1.
A. KOBYLiriSKI j . K0OYLIŃSK. 

I K. JARRA

( M W N I E J  M . J A R R A

C f e r y c i a

ł f  i c d i a

hlDKSA MATUKYI Z.NŁ 
I B O E S Z 1 A M  AJA» E

„ W I E D Z A "
Dod o so b lstem  k ie ro w e  
oriłf. Bogusława Butrj 
mowlcza w Krakowie 
u l. S tu d en c k o  L. 14 — 
p r z y g o t o w u j ą  tak  dp m a  
tu ry .  la k o te ż  do

k lcb  PlT7nfnlrift»

H e le n a  L O F F E I.H O I.Z  
K ra k ó w - u l. G ro d zk a  26,

p o le ca  8G8 
S U K N IE  L E T N IE  

I  P Ł A S Z C Z E  
po cen a ch  b a rd z o  p rz y ­

s tęp n y c h .

towarzysko ubezpieczeń na lycu 

ul. św Ger trudy  8, t t l .  273

Wymienione firm y polecamy naszym Czytelnikom.

Drukarnia „Iluś Iron aneso Kury ara Codziennego" — ILaków, TUelupole 1 pod zarządem Fel krą Korczyń-k-ego.


